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Poznań, dnia 21. marca 1907.

Ra oiedzielnem 
walnem zebraniu Straży

przyjdą pod obrady dwa projekty reorga 
-oizaeji Straży. Pierwszy projekt wychodzi z 
łona głównego zarządu, a poparty przez 
walne zebranie starostów ogranicza się do tej 
zmiany, że w przyszłości starostowie mieliby być 
wybierani przez komisarzy, a nie przez główny 
zarząd. Drugi projekt, opracowany przez komi
sarzy poznańskich i na środowem ich ze 
braniu definitywnie uchwalony, przekształca cały 
nastrój organizacji; tworzy bowiem lokalne czy pa- 
raijalne towarzystwa z nadkomisarzem czyli pre
zesem, sekretarzem i skarbnikiem jako zarządem 
na czele; towarzystwa jednego powiatu tworzą 
okręg pod kierownictwem starosty; wszystkie to
warzystwa łączą się w związek, któremu przewodzi 
zarząd związkowy; zarząd towarzystwa lokalnego 
wychodzi z tajnych wyborów członków towarzy
stwa, starostowie z tajnych wyborów nadkomisa
rzy, czyli prezesów towarzystw, zarząd związkowy 
z tajnych wyborów delegatów, wysłanych przez 
towarzystwa na walne zebranie związku. Poznań
scy komisarze pragną za pomocą takiej decentra
lizacji, przez zebrania towarzystw lokalnych, przez 
współudział wszystkich członków w pracach, oży
wić masy i przyciągnąć je do Straży.

Zasadniczo nikt rozsądny przeciwko de 
mokratyeznemu ustrojowi Straży nic mieć nie 
może; wszakże na tej samej zasadzie zbudowany 
n. p. Sokół. Jeżeli się na walnem zebrania

Pater Wasmann S. 1. u Berlinie.
(Ciąg dalszy.)

Dyskusja publiczna.
Olbrzymie wrażenie zrobiły wykłady ks. je 

softy Wasmanna, zwłaszcza wykład trzeci, w sze 
rokieh kołach, i to nie tylko katolickich. To też 
z wielkiem naprężeniem wyczekiwano dyskusji 
publicznej, która według uchwały zarządu towa
rzystwa antropologicznego i za zgodą ks. pro 
Wasmanna miała zakończyć wykłady. Natłok był 
nadzwyczajny; wielka sala ogrodu zoologicznego, 
zwykle zupełnie innym celom, n. p. zabawom 
akcjonarjuszów i abonentów służąca, a tym razem 
ze względu na swą obszerność umyślnie na audy- 
tarjum dla nader licznej publiczności wybrana, 
zaledwie mogła pomieścić co najmniej dwa tysiące 
słuchaczów i słuchaczek.

Czyi wszyscy łaknęli wiedzy? eryż wszyscy 
pragnęli wsłuchiwać się w dźwięczne po części 
tony melodji myśli, by w grze tez i ant)tez spu
ścić się w głąb własnego światopoglądu, by . 
brać tony odpowiednie i umieścić je w miejscac 
różnych lub bezdźwięcznych własnego zapatrywa 
*ia na świat i stworzyć lub udeiikatnić harmonję 
ułasnego światopoglądu ? .

O tem po części wątpić wypada. Niema 
ezęśó tutejszej Ł zw. śmietanki towarzyskiej goni 
za każdą sensacją; nie brak tutaj ludzi,.co bawią

wśród poważnej dyskusji nad tajemmeami

podniosą głosy przeciwne — a będzie ich niemało 
stanie się to ze względów taktycznych.

Przygnieceni materjałem parlamentarnym nie mo
żemy na razie szczegółowo rozwodzić się o tych 
względach taktycznych, choć i zebranie poznań
skich komisarzy względów tych bynajmniej nie 
zignorowało. Dziś tylko kilku słowy raz jeszcze 
powrócić pragniemy do źródeł, które projekty 
reorganizacji Straży ze siebie wydały.

Wszyscy czują, że jest źle, że Straż zamiast 
się rozwijać, stoi, jeżeli się nie cofa. Dla czego ?
Od pierwszej chwili popełniono błąd. Chciano na 
urzędy starostów powołać koniecznie ludzi .wpły
wowych*. ze stanowiskiem i nazwiskiem. Prze
ważnie propozycję zgóry odrzucono, przyczem je
dni kierowali się wygodą, inni względami koteryj- 
nymi, ambicjami i antagonizmami rodowymi. —
Z pomiędzy tych, którzy urzędy starostów po- 
przyjmowali, jedna trzecia się cofnęła, druga trze
cia nic nie działa, a garstka tylko z rzutkością 
spełnia swój obowiązek. Zrozumiano, nieco zapó- 
źno, że Straż winna stać nie nazwiskami, tytu
łami i dyplomami, ale pracą najenergiczniej- 
szych swych jednostek. Na to zwracaliśmy sekcji 
organizacyjnej Straży uwagę w pierwszych tygo
dniach istnienia Straży.

A dalej powtarzamy: Straż członkom swym 
na prowincji prawie nic nie daje pod wzglą
dem moralnym. Podatki płacić i buzię zamknąć' 
może być dewizą pruskich polityków, począwszy 
od ministrów a skończywszy na podoficerach, ale 
to nie hasło takiej organizacji, jaką Straż .być poć 
winna i być musi, jeżeli nie ma się rozpaść po 
dwóch czy trzech latach wegetowania. Nie mo
żemy dostatecznie silnie podkreślić, że Straż na 
prowincji winna dać inicjatywę w kierunkuj 
praey oświatowo-kulturalnej, tak jak się to dzieje 
w mieście Poznaniu.

I dla tego przestrzegamy panów komisarzy 
poznańskich. Ich projektowana nowa forma orga
nizacyjna — nie przesądzamy decyzji walnego 
zebrania Straży — jest tylko formą, nie
wątpliwie lepszą od dzisiejszego ustroju, może na 
wet, zasadniczo wziąwszy, bardzo dobrą, ale — 
tylko formą, w którą trzeba tchnąć życie, 
myśl, pracę, a do tego potrzeba znów ludzi, 
ludzi życia, myśli i pracy. Bez nich, mimo no
wej formy, Straż musiałaby pozostać tem, czem 

dzisiaj, to znaczy organizacją suchotniczą 
A przecież tak być nadal nie może. Niech Straż 
na serjo idzie między lud; tam znajdzie 
pracowników, nie skłonnych wprawdzie do dźwi
gania dyplomów i zasiadania na honorowych fo 
telach, ale chętnych do pracy w małem kółku. 
Tylko taka reorganizacja i demokratyzacja 
Straży może ją uzdrowić i ożywić.

wszechbytu lub nad głębokiemi kwestjami socjal- 
nemi, lub też na przedstawieniu tragedji Szekspira 
lub opery Wagnera z tą samą żywością i wrażli 
wośeią, co na przedstawieniu farsy : Das stsse 
Mädel, łub przy podziwianiu jakiej piękności w 
Kaisergarten, przy oglądaniu jakiego dziwoląga 
w Passage Panoptikum, na paradzie wojskowej, lub 
wreszcie — sit venia rerbo — przy wjt ździe 
osób ukoronowanych; z wrażliwością i żywością 
moie nieco mniejszą aniżeli ta, która znamionuje 
podniesiony nastrój duszy giełdziarza, kiedy kursy 
papierów nadzwyczajnie idą w górę.

Wszelako to tylko część andytorjum ; głó
wna część składała się z uczonych, księży, mło
dzieży akademickiej i poważnej publiczności wy 
kształconej, wśród której nie brak było płci żeń
skiej, a młode panienki w barwnych strojach 
urozmaicały ciemne tło dziwnego obrazu. . _

Zaiste obraz dziwny i sam odpowiedni jako 
przedmiot badań naukowych. Dla socjologa dobra 
sposobność do porównywania form i praw socjolo 
gicznych tłumu i masy inteligentnej, zwłaszcza 
pod względem przejawu czynników ochlokratyczno- 
komum stycznych i selekcji indywidualno arysto
kratycznej, dla psychologa i psychiatry obszerne 
pole do obserwacji psychologicznych i psychiatry
cznych; ekonomista widzi tutaj przed sobą w no 
wej formie kwestję koncentracji mas, prawnik 
i polityk staje na nowo przed kwestją wydosko
nalenia porządku na zebraniach, frenolog i antro
polog mógłby wśród kalejdoskopu przeróżnych 
czaszek i podługowatych i bardziej okrągławych, 
sklepionych i spłaszczonych, łysych i w bujne

Stanowisko p. Studta zachwiane!
Weser Ztg. pisze, że minister Studt jeżeli 

nie przed świętami to z pewnością po Wielkanocy 
poda się do dymisji. Inne gazety także pisaą 
o tem. Wszystkie partje liberalne są zawziętymi 
jfgo przeciwnikami. Podejrzywają je o to, że 
z umysłu postawiły w sejmie wniosek, aby in
spekcję szkolną odebrać pastorom i księżom kato
lickim, a oddać ją pedagogom z zawodu, aby p. 
Studta wprawić w położenie, z którego dla niego 
wyjścia nie było. Wniosek upadł głosami konser
watystów, centrowców i Polaków. Posłowie 
polscy postąpili sobie mądrze i prak
tycznie, że w tej ważnej i z stanowiska 
Kościoła zasadniczej sprawie głosowali razem 
z centrowcami. Głosując inaczej byliby odegrali 
mizerną rolę pachołków rządowca barona Ze
dlitza, który podczas obrad sejmowych w 
gwałtowny, niebywały sposób napadł ministra 
Studta, że zabagnił całą sprawę szkolną, że czas, 
aby urząd swój oddał w inne ręce.

Z wystąpienia tego rządewca wysnuwają roz
maite domysły. Są tacy, którzy przypuszczają, że 
na własną rękę nie działał, tylko w porozumieniu 
z kołami rządowemi, z gospodarki szkolnej p. mi
nistra Studta także niezadowolonemu

Przy wniosku liberałów, tak żarliwie popiera - 
rym przez rządowcę Zedlitza powstało jeszcze 
inne zamieszanie. Sojusz między konserwatystami 
a liberałami, który ma dać ks. Buelowi więk
szość w sejmie i w parlamencie, a centrowców 
odsunął na bok, zaczyna się psuć na wszystkie 
strony. Na tym sojuszu ks. Buelow ma opierać 
swe dalsze rządy, swój — program rządzenia. — 
Aliści zaledwie kilka tygodni upłynęło, a tyle wy
sławiany sojusz rozłazi Się na dobre: dziś nikt w 
jego trwałość nie wierzy, kanclerz Buelow zape
wne także nie. Zamiast zwartego sojuszu kon
serwatystów i liberałów przeciw centrowcom, so
cjalistom i Polakom zanosi się na zupełne roz
prężenie sojuszu i rozsypkę poszczególnych 
¡stronnictw w sejmie s' w padWMńfiua. Nawet 
taka Magdeburger Ztg., należąca do głó
wnych organów nacjonalnych liberałów, czarno 
patrzy w przyszłość.

Napisała w tych dniach: Minister Studt 
zarył się przez to, że się umizgał do centrum, 
ale jak ugrzężnie wozisko kanclerza B u e 1 o w a, 
to go żadna siła na równą drogę nie wyprowadzi.

Niemcy są zgodni w sejmie i parlamencie 
tylko wtedy, gdy chodzi o Polaków.

Ei aa to pan prakaratar?
W procesie, który się w środę toczył prze

ciwko byłemu naszemu odpowiedzialnemu redakto
rowi, p. St Nowickiemu, z powodu ©publikowania 
tenoru odezw znalezionych upp. Wrzesiń
skich, akt oskarżenia przyznał, że odezwę prze 
drukowaliśmy z Beri. Lokal-Anzeigera, ale 
pan prokurator oznajmił, że jest to bez znaczenia, 
ho on ścigałby berlińską gazetę tak samo, jak 
naszą, gdyby tylko podlegała jego kompetencji.

Wobec tego musimy wyrazić zdziwienie, dla 
czego pan prokurator przedrukowanie odezwy 
puścił płazem jednej z poznańskich gazet

włosy obfitujących, szukać analogji z czaszką 
Neanderthalską; a etyk, którego nigdzie braknąć 
nie powinno? O, etyk miałby szczególne za 
danie!

Przeciwnicy umyślili — zda je się — za
czepkę en masse. Chciano prawdopodobnie zmniej
szyć wrażenie wykładów Wasmanna i chwycono 
się środka wcale niestosownego. Bez wiedzy Was 
manna zmieniła większość komitetu warunki dys
kusji na jego niekorzyść i doniosła mu o tej 
zmianie dopiero w sam wieczór dyskusji, tak iż 
mu nie pozostało nic innego, jeno albo przyjęcie 
warunków dyskusji, albo też cofnięcie się i niebra- 
nie udzii łn w dyskusji.

Punktualnie o pół do ?. ziawia się przy stole 
przewodniczącego tajny radca Waldeyer, znany ana 
tom berliński, sędziwa postać poważnego uczonego, 
miła i bez pozy. Waldeyer wita zebranie, za 
znacza, że proszono go o objęcie przewodnictwa 
i otwiera dyskusję z prośbą o zachowanie zupeł
nej, spokojnej, naukowej przedmiotowi ści i niena
ruszenie naukowo poważnego charakteru zebrania 
przez wy krzyki i demonstracje.

Jako pierwszy zabiera głos główny oponent 
Plato, profesor zoologji przy akademji rolniczej 
w Berlinie, którego pisma Wasmann kilkakrotnie 
chwaląc wspominał.

Najpoważniejsze — mówił — kwestje, ludz
kości znane, mają zajmować zebranych Powód 
dał ojciec Wasmann, z towarzystwa Jezusowego. 
Rzucił iskrę w naszą ludność berlińską, która 
urosła w olbrzymi płomień. Chodzi o starą walkę 
między Kościołem a naukami przyrodniczemu;

niemieckich, czytywanej przez wielu Polaków. 
Nie wymieniamy owej gazety, ponieważ zawodowe 
denuncjowanie kolegów po piórze pozestawiamy 
Pos. Tageblattowi. Podkreślamy tylko, że o fakcie 
tym swego czasu i w naszem piśmie i wogóle w 
prasie polskiej wyraźnie donoszono; a pan proku
rator — odgraża się berlińskiemu Lokał-Anzeige- 
rowi, którego dosięgnąć nie może, zapomina o 
poznańskiem piśmie niemieckiem, dla naszego 
zaś redaktora domaga się miesiąca więzienia.

Nie potrzebujemy dodawać żadnych krytycz
nych uwag, następujące fakty mówią same za 
siebie:

My podaliśmy odezwę za Beri. Lok.-Anz., 
potępiając ją z punktu widzenia polskiego 
interesu, ze względów taktycznych. Za to mieliś
my 3 rewizje, 2 konfiskaty, przesłuchy i t. d., 
wszystko uwieńczone karą 3 00 marek grzy
wny. Owa poznańska gazeta niemiecka po
dała odezwę bez słowa krytyki. Za to nie 
miała żadnej konfiskaty, żadnych przesłuchów i 
nie otrzymała żadnej zgoła kary. Ceprawda pan 
prokurator — odgrażał się berlińskiemu. 
Lok. Anz.

Powyższe przedstawienie rzeczywistego stanu 
rzeczy przesyłamy w niemieckiem tłumaczeniu 
przewodniczącemu izby karnej, zajmującej się 
specjalnie procesami polskiej prasy.

nawa posła Władysława Seydjr
-wygłoszona -we wtorek w parlamencie podczas in

terpelacji o wydalanie gimnazjastów.
(Własne tłumaczenie.)

(Dokończenie).
Władza szkolna była przynajmniej powinna 

odczekać, czy rzeczywiście skutek szkodliwy się 
okaże. Sądzę, żc przytoczone zdanie to nic więc-;, 
nie oznacza, jak tylko uplęKśsouie wydaleni*', 
którego się dostatecznie uzasadnić ni ii 
mogło.

(Wielka prawda! na 1. p.)
M. P. Udziału rodziców w popieraniu strejku 

dopatrywano się, jak skonstatowano z naszej strony, 
we wszelkieh możliwych okolicznościach. Nietylko 
w tem, że rodzice gimnazjastów ich rodzeństwu, 
odwiedzającemu szkołę ludową, nakazywali, aby 
nie odpowiadało na niemieckie pytania w nauce 
religji, lecz przypuszczano już nawet współudział 
w strejku u rodziców, którzy zgoła dzieci 
do szkoły ludowej nie posyłają. 

(Słuchajcie, słuchajcie! na Ł p.)
Jako udowodnienie udziału tego wystarczyła 

okoliczność, że na wiecach i w innych razach 
przyznawali słuszność rodzicom, którzy dzieciom 
swym zakazali odpowiadania w szkole na nie
mieckie pytania w nauce religji. Już to samo 
uważano za popieranie strejku.

(Słuchajcie, słuchajcie! na ł. p)
Nawet i dzieci takich rodziców z gimnazjów wy
dalano.

M. P. Ze względu na wszystko, co dotych
czas powiedziałem, zarządzenia tego inaczej na
zwać nie mogę, jak wprost barbarzyń- 
skiem.

(Bardzo słusznie! na ł. p.)
Marszałek dzwoni i przerywa.

ciągnie się ona przez wieki całe; jest to walka, 
której ofiarą padły mniej lub więcej duchy naj
większe, Indzie jak Galilei i wielu innych. 
Obecne stadium tej walki znamionuje szczególne 
piętno: Kościół, który dotychczas głównie tylko 
religijnemi myślami starał się wpływać na masy, 
teraz sam okupuje niejako teren nauk przyrodni
czych i zstępuje na ich grunt Mówcy zdaje się, 
że to daje możebność porozumienia się. Jakiż 
ma cel ten wieczór dyskusyjny? z jednej strony 
ma pater Wasmann usłyszeć krytykę i sąd swoich 
kolegów fachowych o swoich zapatrywaniach, z 
drugiej strony uważają sobie nauczyciele akade
miccy za obowiązek jako badacze i nauczyciele 
nie powściągać swojego przekonania. Środkami 
ogółu buduje im państwo pałace do badań, to też 
ich obowiązkiem, wypowiedzieć ogółowi swoje za- 

I patrywama. Główne wrażenie, jakie wykłady Was
manna na mówcę zrobiły, to jego dwojaka natura, 
dziwna mieszanina badacza przyrody i teologa. 
Ooaj walczą o te same przedmioty, obaj starają 
się o objektywność, ale przychodzi do starcia, a 
w tym konflikcie zawsze teolog odnosi zwycięstwo; 
nauki przyrodnicze wciąż kapitulują przed teologją.
Jakież badacze przyrody winni wobec tego dzi- 
wego zjawiska psychologicznego zająć stanowisko? 
Wasmann mówi o wszystkich naukach przyrodni
czy co, używa wszelkich środków zoologii, dopóki 
zajmuje się rozdziałem, na który dawniej Kościół 
nie położył już aresztu, którego Kościół naprzód 
nie rozstrzygnął. Skoro mówi o mrówkach, jest 
zupełnie zoologiem, ale skoro tylko dojdzie do 
kwestji, jak powstał człowiek, która to kwestja



Mówca przemawia dalej:
M. P. Jeżeli poruszyliśmy zarządzenie to w

tej wysokiej izbie i jeżeli zapytaliśmy pana kan
clerza rzeszy, jakie kroki poczynić zamierza, ażeby 
położyć koniec tym stosunkom, to sądzę, iż mie
liśmy do tego zupełne prawo.

(Wielka prawda! na Ł p)
Nasamprzód niesłusznem jest twierdzenie, że 

tu chodzi o wyłącznie wewnętrzną pruską sprawę, 
bo o sprawę szkolną. Z pewncścią szkolnictwo 
jako takie należy do kompetencji poszczególnych 
państw, ale i prawodawstwo rzeszy jest skazane 
na to, by brać wzgląd na szkolnictwo, i mógłbym 
przytoczyć cały szereg praw rzeszy, które się od
noszą do spraw szkolnych poszczególnych państw.

(Wielka prawda na ł. p.)
Przytoczę tylko ustawę o organizacji sądo

wnictwa. W § 2., stoi tam co następuje:
Kwalifikację do urzędu sędziow

skiego osięga się przez złożenie dwóch egza
minów. Pierwszy egzamin poprzedzać musi trzech
letnie studjum na uniwersytecie. Z tego trzech- 
lecia przynajmniej trzy półrocza poświęcić trzeba 
studjom na uniwersytecie niemieckim.

(Słuchajcie, słuchajcie! na ł. p)
Utawa wojskowa rzeszy powiada w§ 11: 

Wykształceni młodzi ludzie, którzy w ciągu czasu 
służby sami ponoszą koszta za umundurowanie, 
uzbrojenie i stołowanie, a którzy zdobyte wy
kształcenie w przepisanym stopniu udowodnili, 
mogą już po upływie roku służby, licząc od dnia 
wstąpienia, przejść do rezerwy. W miarę uzdol
nienia i postępów mogą być proponowani na ofi
cerów rezerwy i landwery.

A § 90. tego rozporządzenia przepisuje: 
„Kanclerz rzeszy uznaje te zakłady naukowe, 
które do wystawiania miarodajnych świadectw na
ukowego uzdolnienia do jednorocznej służby woj
skowej są upoważnione.“ Ustawodawstwo rzeszy 
wychodzi zatem z tego założenia, że w poszcze
gólnych państwach istnieją zakłady naukowe, do
starczające poddanym rzeczy okazji do wykształ
cenia się, ewentualnie obejmowania miejsc w służ
bie rzeszy oraz korzystania z praw przysługują
cych tym. którzy jednoroczną służbę wojskową 
odbyli. A zatem każdy poddany rzeszy wprost ma 
prawo korzystania z zakładów naukowych państw 
rzeszy, a władze poszczególnych 
państw nie mają prawa pozbawiania 
poddanego rzeszy dowolnie prawa osiągnięcia tego 
wykształcenia, które jest konieczne de korzystania 
w całej pełni z praw zapewnionych ustawami 
rzeszy.

(Wielka prawda! na 1. p.)
Nie jest zatem sprawą wyłącznie pruską, 

jeżeli się tu uskarżamy, że przez zarządzenia pra
skiej władzy szkolnej pozbawiają poddanych rze
szy możliwości nabycia tego wykształcenia, któ
rego wyższe zakłady naukowe dostarczają. 
Uwzględnić przy tern należy, iż, jak wiadomo, 
w Fruśiech nie cierpią wolnych zakładów nauko
wych, na który chby uczniowie wydaleni ze szkół 
państwowych kształcić się mogli dalej. Jeżeli 
zatem uczniowie wogóle chcą nabyć wyższego 
Wykształcenia, są zmuszeni zwiedzać zakłady pań
stwowe. Skoro się tedy wydala uczniów z wyż
szych zakładów naukowych bez przyczyny — 
czysto samowolnie — jak to wykazałem, to 
postępowanie takie jest nietylko łamaniem prawa, 
które mamy jako obywatele państwa praskiego, 
lecz również łamaniem praw przysługujących pod
danym rzeszy jako takim.

(Wielka prawda! na ł. p)
Ale nawet pominąwszy te poglądy czysto 

prawnicze — to parlament zawsze kierował się 
zasadą, że zarządzenia, których znaczenie sięga 
poza granice jednego państwa związkowego, mogą 
być omawiane w parlamencie, i że kanclerz jest 
obowiązany na pytania w tym względzie odpo
wiadać.

(Wielka prawda! — na ł. p.)
Ze w tym wypadku o sprawę taką chodzi, 

nie ulega najmniejszej wątpliwości. Mam zamiar 
przeczytać za pozwoleniem marszałka kilka zdań 
z Frankfurter Zeitupg, której z pewnością 
nie można uważać za gazetę przyjazną Połakom, 
lecz która, będąc redagowaną w wolnościowym 
dachu, zawsze to wypowiada, co uznać należy ze 
stanowiska wolnościowego za słuszne:

Prusy w swej polityce antypolskiej powinny 
brać wzgląd i na inne państwa niemieckie, 
które współcierpią skutkiem odrazy prze- 
eiw prusactwu.

zdaniem mówcy jest także tylko prostą kwestją 
przyrodniczą, natenczas dogmatem, wyjaśnieniem 
metafizycznem zwalcza badanie natury.

Wasmann mówił n. p. o istocie materji. My 
powiadamy: mateija istnieje, z niczego nie mogła 
powstać, z niczego ni; się nie staje, nie wolno 
przypuszczać stworze ńa materji, materja jest wie
czna. Tak samo zapatrujemy się na kwestję 
powstania istot żyjących. One mnsiały kiedyś 
powstać, pojęcie stworzenia nie daje żaunegro wy
jaśnienia. Gdzie drak podstaw o la pewnej wiedzy, 
tam mamy prawo do stawiania hypotez. Wpraw
dzie nie umiemy jeszcze obserwować, jak powstają 
istoty źyjące z materji anorganicznej. Z śmiercią 
przechodzą ze świata form organicznych wmaterję 
anorganiczną, czemuż nie miały też bez cudu 
stworzenia powstać z tej materji anorganiczńej?

Protoplasma,, pierwiastek życia, składa się 
tylko z dwunasta elementów, które wszędzie na
potkasz, białko, pierwiastek protoplasmatu, nawet 
z pięciu tylko elementów. Czyż sprzeciwia się ro
zumowi przypuszczenie, że te elementa mogły 
przy okazji działać na siebie wśród takich wa
runków, że stąd życie powstało? Zresztą nowsze 
badania wykazały nam przejścia z materji anor- 
ganieznej w organiczną. Kryształy anorganiczne 
mogą rosnąć i odradzać się, znamy teraz elementa 
płynne, które się pożerają, łączą i poruszają; są 
martwe, a jednak posiadają właściwości znamienne 
świata żywego.

Z takich spostrzeżeń wyciągamy wnioski, 
Wasmann mówi o zagadkach. Niesłusznie 
neguje zoologiczny ckarakter problematu życia. 
Te jest problemat zoologiczny, tak jak Alpy

Problem polski jest problemem kultury, nie 
w tej wszelako myśli, aby konieeznem było na
rzucanie Polakom w gwałtowny sposób niemie
ckiej kultury, lecz w tej, że Prusy z państwa 
militarnego i policyjnego stać się winny w 
wyższym stopniu państwem kultury, które nie 
tyka niezaprzeczalnych dóbr prawnych. Prze
sadna żądza panowania okazująca się 
nietylko we wiecznem wydawaniu przepisów i 
dekretów, lecz występująca nawet zewnętrznie 
w zachowaniu się pewnej części urzędników na 
wschodzie — jest przyczyną odrazy, która 
tu, jak i gdzieindziej przeciw Prusom 
istnieje. Niemcy zachodni i południowi dzia
łaliby więcej pojednawczo, i tchnęliby nieco 
ciepła południowego, na skąpo wyposażony 
wschód. Prusy powinny stać się więcej 
niemieckiemi, oto rozwiązania problematu 
polskiego, jako i wszystkich prawie problema
tów, na które cierpi rzesza niemiecka, oto ró
wnocześnie zakończenie oprzykszenia panującego 
w rzeszy i tak często jeszcze znachodzącego 
się niezaufania przeciw w gruncie rzeczy i tak 
pokojowemu państwu niemieckiemu.

Jeżeli prasa niemiecka sprawy, którą tn po
ruszyliśmy, nie uznała za wyłącznie pruską, lecz 
za wybitnie niemiecką, to pewno, i pan kanclerz 
powinien był to samo zająć stanowisko i dać nam 
odpowiedź na nasze zapytanie.

(Wielka prawda! na ł. p.)
My ze swej strony obstajemy przy zdaniu, 

że masowe wydalania uczniów, którzy najmniej
szego przewinienia się nie dopuścili, w najwyższym 
stopniu sprzeciwia się prawu ¡kul
turze.

(Wielka prawda! na ł. p.)
Zarządzenie to szkodzi powadze rzeszy nie

mieckiej na całym świecie, i dla tego powinien 
rząd rzeszy we własnym interesie czuć się spo
wodowanym do działania w kierunku możliwie 
najrychlejszego zakończenia stosunków przez te 
zarządzenia spowodowanych.

(Brawo! na Ł p.)

doua posła Gzarlióslsiego,
wygłoszona we wtorek w parlamencie podczas 

interpelacji o wydalanie gimnazjastów.
(Własne tłumaczenie.)

M. P. wywody pana preopinanta (Lede- 
b o n r a) przyjęliśmy ze zadowoleniem: pragniemy, 
aby jego zapatrywania się ziściły, bo przez to 
nastąpiłby już znaczny postęp ku cywilizacji. Je
żeli natomiast używa się szkoły do celów poli
tycznych, to wykracza to przeciw cywilizacji. Ze 
strony zjednoczonych rządów przyswojono nam już 
ed dawna przekonanie, że organizm polityczny 
Niemiec jest tylko biurokratyczno-woj- 
skową dyktaturą.

(Wielka prawda! na 1. p.)
Ale, żeby tu członek tej izby występował 

i ze zupełnem zapoznaniem tematu omawianego 
starał się podszczuwać rząd przeciwko swym 
poddanym, to pewnie rzadko zachodzi. Przyjmuję 
okoliczności łagodzące i wyrażam przypuszczenie, 
że pan poseł Orteł ma prawdopodobnie argu
menty w zapasie; bo napróżno szukamy jakiego
kolwiek związku pomiędzy jego wywodami a in
terpelacją naszą. Powinien był nie zapomnieć 
przynajmniej, że chodzi w pierwszej linji o to, 
czy jest dozwolone wymierzać kary bez skon
statowania uczynku karygodnego.

Sądzę, że sprawa omawiana jest wybitnie 
niemiecką sprawą, a pan kanclerz po przeczytaniu 
mowy przez pana Ortla bardzo będzie żałował, 
że nie był obecny, gdyż byłby się w każdym ra
zie czegoś nauczył.

(Wesołość.)
Przekonany jestem, że pan poseł Orteł przy

pisuje pewne znaczenie słowom monarchy, który 
w Gnieźnie polskim obywatelom dał zapewnienie, 
że ich katolickiego wyznania, ich tradycji histo
rycznych i właściwości szczepowych tykać nie 
będzie.

Jakże się zachowują natomiast organy rzą
dowe wobec tego programu ?

Nasamprzód mamy słuszny powód do zażaleń 
w sprawie religijnej, że naszym dzieciom usiłuje 
się narzucić wykład religji w języku, którego nie

przedstawiają problęmat geologiczny. U mrówek 
znalazł WaBmann, że zjawiska skomplikowane po
woli powstały z pojedynczych. Z radością wita 
mówca kolosalny postęp, zaznaczający się 
faktem, że prof. Wasmann, ksiądz katolicki, na 
wdstawie swoich badań nad mrówkami uczynił 
uż ten wniosek, że uznał ewolucjonizm w 
ogólności za słuszny. Niestety prawowierni 
duchowni protestanccy nie zajmują się w ten spo
sób badaniem przyrody.

Wasmmn powiada: Bóg uczynił przy stwo
rzeniu prawa natury, według których natara roz
wija się dalej; Bóg nie potrzebuje się wciąż wda
wać w bieg natury. A jednak Wasman w ró
żnych punktach przyjmuje takie wdawanie się. 
Taki mieszany wniosek czyni Wasmann dlatego, 
by pogodzić przeciwieństwa teorji organizmów 
stałych (Konstanztheorie) z ewolncjonizmem. Tak 
wnosi nienaukowe wyjaśnienie metafizyczne w sferę 
nauk przyrodniczych, by utrzymać dogmat stwo
rzenia. Dziwić się trzeba, że Wasmann opiera 
powstanie życia na biblji, która przecież według 
jego własnego oświadczenia nie jest podręcznikiem 
nauk przyrodniczych, lecz książką służącą ku zbu
dowaniu. Taką jest w istocie i nie winno się jej 
nigdy zaczepiać. Ale dlatego nie wolno też 
szukać w biblji odpowiedzi na zapytania przyro
dnicze. Skoro chcemy podnieść swój umysł, toć 
weźmy biblję do ręki, ale badacz przyrody nie 
powinien się troszczyć o nią.

Dr. A. T.
(Ciąg- dalszy nastąpi.)

rozumieją, przez co rełigja wielkie ponosi szkody. 
W pruskiej, izbie deputowanych wyrażono i ze 
strony pana ministra i ze strony niektórych po
słów wątpliwość, czy z dziećmi sześcioletniemu, 
które słowa niemieckiego do szkoły nie przynoszą, 
od samego początku po niemiecku wykład zacząć 
można.

Poseł konserwatywny uważał, że rozumie się 
samo przez się, że celem zrozumienia języka 
ojczystego do pomocy użyć należy, a naczelnik 
partji liberalnej, pan dr. Priedberg powie
dział, że byłoby nietylko nieludzkiem, ale i 
nierozumnem, gdyby z takiemi dziećmi 
inaczej, jak w ich języku ojczystym rozmawiać 
chciano. A pomimo to wszakże się to dzieje! 
Pan dr. Friedberg nie chciał tego wierzyć, ale 
ja, żyjąc pomiędzy ludem, wiem to lepiej, wypy
tałem się bowiem nietylko nauczycieli, ale i 
dzieci. Nauczyciele oświadczyli mi, że nie od
ważyliby się wymówić choćby słowa po polsku. 
Gdzie takie panują stosunki, tam nie można 
mówić o kulturze, jak to uczynił pan Orteł, gdyż 
prawdziwa kultura szanuje uczucia narodowe, a 
tylko kultura zewnętrznemi środkami upiększona, 
sprzeciwia się temu. Zresztą i w Polsce tak źle 
nie wyglądało, jak to przedstawił pan poseł 
Ortel, mianowicie, jeżeli panowie uwzględnicie 
nie dzisiejsze, lecz ówczesne stosunki w Prusach. 

(Wesołość.)
Na dowód zaś, że i my także wówczas posia

daliśmy własną kulturę, przytoczę tutaj, co sobie 
zanotowałem; iż kryteijum kultury państwa i 
narodu to szkoły, prawa szkolne, urządzenia 
szkolne, a otóż macie Panowie tajnego radcę 
państwowego Klewitza, który w dziele swem 
o pruskiej administracji w ówczesnych Prusach 
południowych i północno-wschodnich powiada:

Polskie szkoły i ich system wychowawczy 
opierały się na znakomitem prawodawstwie. Do 
urządzeń tych pruski rząd chętnie nawiązał. 

(Słuchajcie, słuchajcie! na ł. p.)
M. P. Niepodobieństwem jest zatrzymywać 

się dłużej nad wywodami pana posła Ortla, gdyż 
mówił de omnibus rebus et ęuibusdam aliis. 
(O wszystkich rzeczach i niektórych innych.) Ale 
na niektóre rzeczy zwrócić muszę jeszcze uwagę. 
Pan poseł Ortel nie zawahał się tak poniżyć 
naród polski, że z całą energją przeciwko 
temu protestujemy.

Mówił on o bezwstydnem zacho
waniu się polskiego ludu Gdyby nie 
lud polski, nie zajmowałby ten pan, jak sądzę, 
stanowiska, które mu powierzono. Tak samo mó
wił o złatędziałej szlachcie. Winić 
ją można o tyle, że nie postępowała z czasem, 
umożliwiła, iż wielu Niemców przybyło tamdotąd 
z kilku groszami w kieszeni, a dziś są panami 
włości, 80,000 i 100,000 mórg areału obejmują
cych,

(Wielka prawda! na ł. p.) 
którzy tam żyją jak ptaki w konopiach i chyba 
najmniej mają powodu do uskarżan-a się na sto
sunki.

Zabawnem jest, że właśnie panowie, którzy 
' tam najlepsze porobili interesy, stanęli na czele 

towarzystwa hakatystów i najzaciętszy przeciwko 
Polakom wiedli bój i jeszcze go wiodą. Skądże 
pan Ortel wie, że my pokoju nie chcemy? Jeżeli 
się kogo bezustannie kłóje i rani, odczuć to prze
cież wreszcie mnsi, jeżeli jeszcze posiada po
czucie honoru — a nędznym jest naród, 
który nie poświęca wszystkiego za Swój honor.

Pan poseł Orteł wystąpił co najwyżej jako 
odgadywacz myśli; skąd te myśli ma, nie wiem. 
Przed kilku dniami powiedziano tu także jednemu 
z panów, że posiada zdolność odgadywania myśli 
z nadmienieniem, że mógłby znaleźć zajęcie n mą
drego Jaśka (kłager Hans).

(Wesołość).
Przeciwko jednemu wyrażeniu p. Ortla żywo 

zaprostować muszę, mianowicie kiedy mówił o pla- 
nowanem oderwaniu się. Czy uważa rzeczywiście 
naród polski za tak niemądry, że uczyniłby krok, 
któryby nieprzyjaciołom jego był najpożądańszym? 
Nie, tak bezrozumnym uaród polski nie jest. 
Jest to wogóle niegodziwem oszczer
stwem» którego się używa przeciw narodowi, 
jeżeli się twierdzi, że kieruje się myślami o zdra
dzie stanu.

(Dzwonek marszałka).
Wicemarszałek dr. Paasche: Przypu

szczam, że pan użyłeś wyrażenia »nikczemne 
oszczerstwo' nie pod adresem którego z posłów.

Poseł Czarliński: Panie marszałku, czy
tano o tern tylekroć w prasie.

Wicemarszałek dr. Paasche: Wystarczy, 
jeżeli Pan oświadczy, ża Pan me miał posła na 
myśli.

Poseł Czarliński: Nie, jednego spe
cjalnie nie miałem na myśli!

(Wesołość.)
Przypuszczam też, że p. Ortel o tern tylko 

czytał; istnieje bowiem niestety tyle pism, które 
stoją podszczuwaniem obywateli jednego państwa 
przeciwko sobie i wzywaniem rządu, by chwycił 
się środków wyjątkowych. Zaiste, to nie jeśt do
wodem usposobienia pokojowego, także nie cywili
zacji.

Następnie poseł Ortel, po rozwodzeniu się 
o Bóg wie ozem, dorzucił także słówko o ban
kach, co mnie zresztą wcule nie dziwi, ze spra
wami temi jest bowiem lepiej obeznany odemnie. 
Co to jednakowoż za związek mieć miało z tema
tem, o którym mowa, tego może obecnie sam już 
nie wie.

(Wesołość na ł. p.)
Mogę mu tylko rady udzielić, żeby następ

nym razem, gdy poczuje znów ochotę do robienia 
tn wycieczek przeciwko społeczeństwu polskiemu, 
naprzód nas o tern ile możności zawiadomił, 
abyśmy nie byli zmuszeni do przysłuchiwania się 
temu.

(Brawo! i wesołość na ł. p)

Listy warszawskie.
Warszawa, 18. marca.

(Wrażenie wiadomości o zawaleniu się sufitu w 
mie. — Nowe stowarzyszenia. — Z prasy periodveZ

nej. — Z Łodzi.)

Wiadomość o zawaleniu b i ę sufitu w 
gmachu izby państwowej w Petersburg® 
wywołała w Warszawie efekt niemały. Zdawałoby 
się, że nic nas już w Rosji dziwić nie powinno 
a j'ednak naipowszechniejszem uczuciem było 
właśnie zdumienie. Trudno byłoby wymyślać ja- 
8krawszy dowód tego zbrodniczego niedbalstwa i 
bezładu, jakie panują stale w sferach rządowych. 
To też opinja powszechna uznała katastrofę w 
izbie za symbol: to nietylko gmach parlament® 
to cała Rosja urzędowa się wali...

Wychodząc z takich zapatrywań aa »opie
kuńczy* rząd rosyjski i jego bliską przyszłość, 
łcdność Królestwa tern energiczniej krzątać się 
musi około utrwalenia gmachu naszej budowy 
społecznej. Wszystkie żywioły obywatelskie w na
szym kraju zaczynają rozumieć to coraz lepiej, 
nie możemy się też uskarżać na zbyt powolny 
rozwój naszego życia społeczno-politycznego. 
Z liczby naszych stowarzyszeń, jakie po- 
zyskaliśmy w ostatnich tygodniach, dość wskazać 
To w. Naukowe, zawiązywane z inicjatywy za
mieszkałych w Warszawie członków krakowskiej 
Akademji Umiejętności, oraz To w. popisów 
szkolnych, które wczoraj właśnie odbyło swe 
pierwsze zebranie organizacyjne.

Warto również zaznaczyć dość powolny co- 
prawda, ale za to stały rozwój naszej prasy 
perjodycznej. Ilościowo najbardziej uwydatnia 
się ten rozwój na prowincji. Mamy obecnie w 
Królestwie poza Warszawą około 24 pism, w tej 
liczbie blisko 20 organów politycznych. Ponadto 
w Wilnie wychodzi 5 pism polskich, w Kijowie 3, 
w Petersburgu jedno. W samej Warszawie wzro
sła liczba rozmaitych wydawnictw fachowych, 
utrzymywanych przeważnie przez tak licznie po
wstające u nas stowarzyszenia. Dzienników poli
tycznych założono w ciągu ostatnich dwóch lat 
conajmniej kilka dziesiątków. Były to jednak 
wszystko efemerydy, trwające nieraz zaledwie po 
dni kilka. Przetrwały cały ten burzliwy okres 
jedynie dzienniki zasobniejsze, mającą wyrobioną 
jnż markę i określoną fizyonomję polityczną.

Z liczby dziesięciu codziennych organów po
litycznych, wychodzących w Warszawie w języka 
polskim (mamy bowiem ponadto dwa rosyjskie 
i kilka dzienników żargonowych), jednie Juko, 
organ p. p. p. (postępowej), założony dla celów 
kampanji wyborczej, wiedzie wciąż nędzny żywot 
ubogiej w czytelników i w środki finansowe efe
merydy. Ma się to [jednak wkrótce już zmienić.

Jak głosi fama, na czele dziennika tego ma 
stanąć, jako redaktor i wydawca, znany dobrze 
na bruku warszawskim sprytny przedsiębiorca wy
dawniczy. p. Juljan Granowski, inicjator .Wiel
kiego Atlasu Geograficznego*, »Bibljoteki Dzieł 
Wyborowych' i wreszcie codziennego Gońca, 
nabytego następnie przed dwoma laty przez spółkę 
z grona członków stronnictwa demokratyczno-na- 
rodowego. Newe pismo ma zacząć ukazywać się 
już w maju i ma byó utrzymane w charakterze 
polityczno-brukowym, tak upodobanym przez War
szawiaków. O ile wolno wnosić z poprzednich 
przedsiębiorstw wydawniczych p. Gr., oprze oa 
swoje piżmo przedewszystkiem na kljenteli żydow
skiej. Może to być poważnym eiosem dla wyda
wanej przez p. Kempnera Ludzkości, która 
od dwóch lat przeszło jest organem par excel
lence żydowskim, nie podoba się jednak wielu 
żydom właśnie dla tego, że jest tak jaskrawię 
i tak szowinistycznie żydowską. Nie ulega też 
wątpliwości, że pismo, prowadzone w kierunku na 
zewnątrz polskim, zręczrie maskujące swe sym- 
patje judofilskie, może na naszym gruncie odnieść 
niemały sukces... materjalny. O to zdaje się w 
tym wypadku głównie chodzi

W końcu słów parę dobrej nowiny. Lokaut 
łódzki ma się ku końcowi Zapewne lada dzień 
rozpoczną się przygotowania do poszczenia w ruch 
wszystkich zamkniętych fabryk.

W. Mazur.

Walka kulturna.
— Inowrocław. Dzień. Kuj. pisze: 

Wydalono znów z tutejszego gimnazjum ucznia 
Orchowskieg®, syna szanowanego ogólnie kupca 
tegoż nazwiska w Barcinie. Powód w obecnych 
czasach znany: strejk szkolny młodszego ro
dzeństwa.

— Kartuzy. Z Sianowa piszą do Gaz. 
Gdańskiej: Sąd opiekuńczy w Kartuzach nałożył 
na p. Miotka z Młyńska 10 mk. kary za to, że 
jako opiekun odmówił swej pomocy, gdy sędzia 
opiekuńczy zażądał od niego, by będącej w jego 
opiece Marcie Kwidzyńskiej, zakazał strejkować 
na niemieckim pacierzu w szkole. Nie dług« 
trwało, a nadeszło ze sądu w Kartuzach pismo, 
skazujące p. Miotka na dalszych 40 mk. kary, 
i zagrożono ma równocześnie trzecią wyższą karą 
w tym wypadku, gdyby Marta Kwidzyńska po 
dalszych dwóch tygodniach nie odpowiadała na 
niemieckiej nauce leligji.

— Wysińskie chrósty. Z urzędu do
zoru szkolnego złożono p. Frańciszka Tkaczyka, 
ponieważ dzieci jego biorą udział w strejku szkol
nym. Panu T. odebrano również pomocniczy 
urząd pocztowy. Dzieci nasze od dłuższego j®* 
czasu nie odpowiadają podczas niemieckiej nauki 
religji.

Położenie w Rosji.
Deklaracja Stołypina w radzie państwi«-

P e t e r s b u r g, 20. marca. (T. B. W.) Wczo
raj wieczorem odbzytał Stołypin deklaraoję sw«!4



<0gi83iową w radzie państwa, gdzie przyjęto ją 
»'jakami zadowolenia. Z trzech wniosków 
0 przejście _ do porządku dziennego, stawionych 
Jgi prawicę, centrum i lewicę, przyjęto wniosek 

^ntrowy wielką większością głosów. Wniosek 
brsmi następująco: Rada państwa po wj- 

jjnchani® oświadczenia rządowego wyraża zupełną
Nowość do współpracy nad zrealizowaniem pla- 

i zarządzeń rządowych, które urzeczywistnia
ją postanowienia najwyższej władzy, mają się 
przyczyni do uszczęśliwienia narodu i uspokojenia
traja-

Prasa rosyjska o programie Stołypina.
Petersburg, 20. marca. Cała prasa ro- 

svjska omawia deklarację Stołypina o dumie, oce
niają«- ja oczywiście z odmiennych punktów 
widzenia, zależnie od stanowiska politycznego, jakie 
poszczególne pisma zajmują. Urzędowa No woje 
yęren?ja stwierdza z zadowoleniem, że słysze
liśmy wreszcie prawdziwie rosyjskiego ministra; 
©owe jego nazywa śmiałą i szlachetną. Opozy
cyjny „Towarzysz“ znowu pisze, że piękne 
¿¿wa brzmiały jak gorzka ironja. Radykalna 
Knś powiada, że dzień wczorajszy stałby się 
historycznym, gdyby przemawiali ci, co woleli 
milczeń; historyczne dni ma Rosja jeszcze przed 
sobą-

Wogóle przebija w całej prawie prasie 
z wyjątkiem kilku organów rządowych wiel
kie niezaufanie do Stołypina. — 
Wssysiko to są słowa, myśli i zamiary, ale czy- 
nósr nie widać. To zdanie wypowiada także Rjecz, 
organ kadetów, który twierdzi, że bohaterami 
wczorajszego dnia byli nie ci, którzy mówili, tylko 
si, którzy milczeli.

Z dumy.

Petersburg, 20. marca. (T. B. W.) Dziś 
obradowano nad otworzeniem poszczególnych ko
misji parlamentarnych, przyczem grupa robotnicza
1 umiarkowani włościanie domagali się przede- 
wssystkiem utworzenia komisji agrarnej. 
Przy tej sposobności wywiązała się bardzo gorąca 
dyskusja na tematn ę d z y i klęski głodowej 
»centralnej Rosji. Mówcy opozycyjni, szcze
gólnie włościanie, zaczepiali bardzo ostro rząd, ale 
praktycznych projektów zaradzenia złemu nie 
mogli podać. Rodiczew (kadet) wzywa posłów, aby 
trzymali się przepisów prawnych i pozostawili 
całą akcję rządowi, zachowując jednak dla siebie 
prawo ścisłej kontroli Do wywodów tych przyłą
cza się prof. Kiesewetter deputowany z Moskwy.
2 prawicy przemawiają Puryszkiewicz i Krusze
jąc.. znani przywódcy prawdziwych Rosjan; 
mowy ich opozycja przerywa śmiechem i prote
stami. Rodiczew stawia wniosek o odroczenie 
obrad, skrajna lewica zwalcza go, ale ostatecznie 
wniosek ten zostaje przyjęty, i duma odracza się 
do 22. marca.

Wiadomości polityczne.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 20. marca. Wbrew oczekiwaniu 

sałatwiit się dzisiaj parlament w dwóch posiedze
niach bardzo szybko z najwięcej naglącemi spra
wami i rozjechał się na wakacje wielkanocne. 
Bez dingich mów załatwiono się przedewszyst- 
iiem z definitywnym wyborem pre
zydiom, potwierdzając pierwszy wybór hr. 
Stolberga na marszałka, oraz Paaschego 
i K a e m p f a na wicemarszałków, następnie przy
jęto prowizoryczny etat kolonjalny i pro
wizoryczne przedłożenie etatowe w 
myśl rządu, również akceptowano bez dyskusji w 
drugiesn czytaniu ustawę normującą st’o- 
pę kontyngentową dla gorzelni roł- 
aiczych. Interpelację socjalistów w sprawie 
nieszczęścia w kopalni Klein Rosseln odłożono aż 
?o Wielkanocy, wreszcie odczytał marszałek pismo 
kanclerza w sprawie wystąpienia p o - 
Hcji przeciw socjalistycznej frakcji 
Parlamentarnej za rzekomo nieprawne od
bywanie zebrań w gmachu parlamentu. Kanclerz 
oświadczył, że nietykalności parlamentu naruszyć 
aie pozwoli, wobec czego sprawę tę uznano za 
■załatwioną.

Na drugiem posiedzeniu przyjęto jeszcze 
szybko w 3. czytaniu kilka projektów prawnych 
bez dyskusji. Po wakacjach zbiera się parlament 
dO. kwietnia.

^«ńysław St. Reymont.

Cmentarzysko.
(Ciąg dalszy).]

Te księgi mówiły mu o jego potędze.
Te księgi opowiadały, że był stwórcą tych 

uów potężnych, że był władcą tego państwa 
lszJn i sił, zaprzągniętych do pracy, źe był 
ne® tej rzeszy ludzkiej, stłoczonej tam przed 
sami, tych tysięcy nędzarzy, których wzburzone 
3sJ brzęczały mu nad głową, niby brzęk os 
Mrożonych.

Te księgi śpiewały, że nie oparł mu się 
& > ni ludzie, ni rzeczy, ni żywioły.
„. Wszystko przemógł i zaprzągł do pracy dla 
' Iet bowiem wszystko wywiódł z nicości mocą 

1 p’°iei i trzymał żelazną dłonią władcy.
^ęćdziesiąt lat panował nieubłaganie, 

wslri^ złowro^ pająk zamknięty w tym kró- 
Bcilni gabinecie- Przez ca^e P& wieku zarzucał 
ę Ba. wszystkie strony świata i łowił bezustan- 
ecz w potężnych szczękach ludzi i
SvJ, wszelkie, przeżuwał, wysysał złotą miazgę 
J s'§ nią powoli, potężniejąc coraz hardziej,

Z sejmu pruskiege.
Berlin, 20. marca. Atmosfera wakacyjna 

ogarnia taaże sejm pruski. Rozprawy toczyły się 
dziś prawie wobec pustej izby, a jutro już na 
pewno mają rozpocząć się wakacje. Najprzód 
przyjęto wniosek p. E r f f a (kons.) dotyczący for
malnej strony etatu, następnie kontynuowano dy
skusję nad etatem kultu. Przy pozycji : 
»Dodatki dla nauczycieli na kresach 
wschodnich“ stawia poseł Viereck (wolno- 
kon8erwaty8ta) wniosek żądający podwyższenia 
tych dodatków od r. 1908 na 300 mk.; dla na
uczycieli mających więcej niż 3 tysiące mk. pensji 
dodatki te mają wynosić 10 proc, od pobieranej 
pląsy,

Drugi wniosek w tej materji stawiają posło
wie Lusensky (nar. lib.) i Ernst (wolnomyśl; 
zjedn), przyczem p. Lusensky opowiada stra
szne rzeczy o prześladowaniach, jakie biedni na
uczyciele doznają od ludności polskiej. Wniosek 
ten żąda 300 mk. dodatku po 5 latach służby, 
a 400 mk. po 15 latach. P. Prittwitz żąda 
dodatków pensyjuych dla nauczycieli na G. 
Slązku. Głosowanie nad temi wnioskami odro
czono aż do 3. czytania etatu.

Dokumenty Montagniniego.
Paryż, 20. marsa. (T. B. W.) Minister 

sprawiedliwości doniósł Jauresowi, który stawił 
wniosek o wyznaczenie parlamentarnej komisji 
śledczej w sprawie Montagniniego, że na razie 
papiery skonfiskowane w b. nuncjaturze paryskiej 
wydane być nie mogą, dopóki nie skończy się 
proces przeciw proboszczowi Jouin. Potem jednak
że rząd wyda wszystkie papiery komisji parlamen
tarnej, która je zapewne bez wyjątku opublikuje. 
Agence Hawas donosi w tej sprawie, że rząd 
francuski wydania papierów tych nie może odmó
wić, wobec gróźb oficjalnych pism watykańskich, 
że kurja na ogłoszenie dokumentów Montagni
niego odpowie publikacją francuskich papierów 
dyplomatycznych.

Paryż, 21. marca. (T. B. W) Na wczo- 
rajszem posiedzeniu izby deputowanych stawił 
Jaures zapowiedziany swój wniosek o wyzna
czenie komisji złożonej z 24 deputowanych, 
która ma zbadać doniosłość polityczną 
skonfiskowanych papierów delegata 
papieskiego Montagniniego. Oprócz tego 
domaga się wniosek natychmiastowego 
ogłoszenia wszystkich dokumentów, 
aby zapobiedz wszelkim tendencyjnym publika
cjom i wyjaśnić zupełnie stosunek rządu do Wa
tykanu. Dep. Castelau z prawicy zwalcza 
wniosek ten jako niegodny Francji i nielegalny. 
Również przeciw wnioskowi przemawia konserwa
tysta Denys Cochin, który mówi o wielkiem 
poruszeniu, jakie sprawa ta wywołała w dyplo
macji europejskiej i zarzuca rządowi wywieranie 
nacisku na sumienie innych.

W imienin rządu odpowiada minister spraw 
zewnętrznychych P i« h o n , przeczy stanowczo, 
jakoby konfiskata papierów w b. nuncjaturze pa
ryskiej wywalała zaniepokojenie wśród dyplomacji 
europejskiej i przedstawia następnie obszernie 
przebieg pertraktacji i z ambasadą austro-węgier
ską w sprawie wydania tych dokumentów, które 
pochodziły z czasów, gdy nuncjatura paryska je- 
Bicze formalnie istniała. Pichon kończy mowę 
swoją oświadczeniem, że rząd nie mógł znieść, 
aby osoba prywatna jak msgr. Montagnini pod 
płaszczykiem dyplomaty knował spiski przeciw 
republice. Umiarkowany republikanin Ribot 
występuje przeciw Jauresowi, natomiast prezes 
ministrów Clemenceau oświadcza, że nie ma 
powodu, aby ochraniać inicjatorów spisku antyrzą
dowego. Izba przyjmuje wniosek Jau
res a 370 głosami przeciw 164.

Rozruchy chłopskie w Rumunji.
Czerniowiec, 20. marca. (T. B. W.) Roz

ruchy chłopskie, które się w pierwszym rzędzie 
przeciw żydom zwracają, przybierają coraz więk
sze rozmiary. W Jassy zdemolowano i zrabo
wano wczoraj wszystkie składy żydowskie. W sie
dmiu okolicznych miejscowościach działy się po
dobne sceny. W dwóch wsiach chłopi podzielili 
ziemię między siebie. Do miasteczka Tergal 
przybyło 3 tysiące chłopów i zaczęli bombardo
wać składy żydowskie Kamieniami; wojsko wystą
piło przeciw ekscedentom i zabiło 16 chłopów. 
Tak samo w Botusani przyszło do starcia między 
kilkuset chłopami a wojskiem, 4 burzycieli za
strzelono.

Dalsze wiadomości potwierdzają, że zaburze
nia chłopskie w Rumunji przybierają groźny cha
rakter żywiołowej rewolucji agrarnej.

Bukareszt, 21. marca. (T. B. W.) Miasto 
dystryktowe Jassy jest oblężone przez 30 ty-

źe prawie co rok przybywały nowe pawilony fa
bryki, nowe oddziały, nowe ziemie, nowe składy i 
nowe rzesze ludzkie oddawały pokornie krew swo
ją, trud swój i żywoty swoje!

On był i fabryka wciąż rosła, wszystko się 
zmieniało dokoła, całe pokolenia kładły się do 
mogił, całe państwa powstawały lub się waliły, a 
on potężniał wciąż, olbrzymiał, źe już mu się 
zdawało, jako tak być musi po wsze czasy.

Aż nagłe!
Czy miałby już nadchodzić kres jego potęgi?
Miałby się lad zbuntować przeciwko jego 

władztwu ?
Uśmiechnął się wątpiąco, ale zadumał się 

niespokojnie.
— I to przetrzymamy! — szepnął, ogarnia

jąc spojrzeniem fabrykę.
Przetrzymał już bowiem wojny, pożogi, kata

strofy, bankructwa, kradzieże. Wszystko to prze
trzymał zwycięsko.

Ale teraz cios przyszedł z nieoczekiwanej 
zgoła strony.

Ze strony, kórej nigdy nie brano w rachubę.
Te wielkie księgi mówiły: co ma i co wi

nien; a również szeptały dyskretnie, co kosztuje 
władza, co kosztują surowe materjały, co kosztuje 
siła maszyn i rąk roboczych — i co przynosi, ale 
milczały o wartości człowieka.

sięcy chłopów, załoga jest za słaba, aby módz wy
stąpić przeciw tym zfanatyzowanym tłumom. 
Trzystu chłopów szturmowało miasteczko Paurari, 
zostali jednakże z licznemi stratami odparci przez 
wojsko. Minister woiny Mano zarządził mobiliza
cję 4. korpusu. W Botoszani stoczyli żydzi 
i chłopi formalną bitwę, po obu stronach jest 
dużo zabitych i rannych. Pijani żołnierze biorą 
«dział w ekscesach antyżydowskich.

Zabójstwo Petkowa dziełem anarchistów.
Zofja; 20. marca. (T. B W.) Dalsze śledz

two potwierdziło przypuszczenie, że zamach na 
prezesa ministrów Petkowa wyszedł z łona szeroko 
rozgałęzionej organizacji anarchistycznej. Główną 
sprężyną tego spisku był puszkarz wojskowy Bla
sków. Aresztowano znowu mnóstwo osób.

Król saski w Madrycie.
Madryt, 20. marca. Król saski Jerzy 

przybył wczoraj z Lizbony do Madrytu i zabawił 
tutaj do wieczora, przyjmowany z wielkimi hono
rami. Odbył się bankiet galowy i wielki przegląd 
wojsk. Król Alfons obdarzył gościa swego orde
rem Karola III. Wieczorem król odjechał do 
Niemiec.

Krótkie wiadomości.
— Umarł hr. Lamsdorf, b. rosyjski 

minister spraw zewnętrznych w San Remo, gdzie 
przebywał dla kuracji.

W senacie francuskim wnieśli kon
serwatyści interpelację w sprawie zniesienia napisu 
ra monetach „Dieu protège la France (Boże broń 
Francji.) Minister Caillaux zakwestjonował kom
petencję izby i senat przeszedł nad sprawą tą do 
porządku dziennego. Przyjęto natomiast wniosek 
senatora Monis o wyznaczenie komisji dla zbada
nia przyczyn katastrofy na „Jenie“.

— Emancypantki angielskie urzą
dziły znowu tłumną demonstrację przed parla
mentem na korzyść prawa wyborczego dla kobiet. 
Policja dużo kobiet aresztowała.

— Przesilenie ministerjalne grozi 
Belgji.

— Sejm galicyjski skończył wczoraj 
swoją kadencją. .

— Hr. Andrzej Potocki, namiestnik 
Galicji, otrzymał najwyższy order austrjacki Zło
tego Runa.

Nasze sprawy.

— Zarząd Straży przed sądem.
Członków zarządu Straży pp. Kościelskiego, dr. 
Dziembowskiego i dr., Mizerskiego skazano dziś 
w czwartek za rzekome niezameldowanie członków 
Straży każdego na 30 mk. kary.

— Administrator dóbr Piechcina na 
Kujawach zaprzecza w Dzień Kuj, jakoby kowa 
łowi p, Balcerkowi wypowiedział służbę za to, że 
agitował przy ostatnich wyborach. Balcerek sam 
żądał 100 mk. dokładki, a gdy jej nie dostał, 
sam podziękował za służbę. Dzień. Kuj. wzywa 
swych korespondentów, aby mu fałszywych wia
domości nie donosili.

— Między Schles. Vollcsztg. a 
Kóln. Volksztg. toczy się zjadliwa polemika 
z powodu znanego naszym czytelnikom artykułu 
organu nadreńskich centrowców, który rozwodząc 
się o potrzebie reorganizacji śląskiego centrum, 
wytyka mu, że przy ostatnich wyborach szło 
z konserwatystami i rządowcami, zamieniając się 
w obóz rządowych marjonetek bez własnej woli 
i bez zdania własnego. Schles. Volksztg. do rze
czy samej nic prawie nie odpowiada, milczy nadal 
o kwestji polskiej, ale jadem za to bryzga na 
swą nadreńską siostrzycę.

- Wybór posła Czarlióskiego 
potwierdzony. Parlament potwierdził w 
środę mandat posła Leona Czarlióskiego w okręgu 
wyrzysko-szubińskim.

Isterpelacja polska u radzie miejskiej.
Najważniejszy moment wczorajszego posiedze

nia rady miejskiej tworzyła interpelacja naszego 
radnego p. mec. Drwęskiego w sprawie roz
porządzenia ministra oświecenia, wydanego pod 
dniem 31. stycznia rb. dla szkół miejskich w Po
znaniu, wedle którego, jak już swego czasu o tern 
bliżej donosiLśmy, do płatnych szkół miejskich,

Nie było w nich takiej rubryki.
I właśnie ta nieprzewidziana wartość dała

znać o sobie. Zjawił się człowiek, połamał jarzmo 
i zażądał swego ludzkiego conta.

Te najnędzniejsze z jego narzędzi i najlichsze 
ośmielały się stawiać swoje warunki.

I to jemu?
Jemu, przed którego przemocną wolą wszystko 

padało na twarz!
Tak mu się to z początku wydało śmiesznem, 

że ani cbciał słuchać.
Odpowiedzieli bezrobociem.
Wtedy się rozsrożył, rozkazał wszystkich wy

płacić i fabrykę zamknąg na czas dłuższy. Znał 
swoją potęgę i był pewnym, iż nie wytrzymają 
tej walki nierównej, że rychło przyjdą błagać o 
cofnięcie srogiego rozkazu i wrócą do roboty je
szcze cichsi, jeszcze bardziej ulegli, jeszcze pokor
niejsi.

Ale nikt się nie zjawił z prośbą, nikt się nie 
korzył i nie błagał o nędzny kęs chleba.

Nie mógł tego zrozumieć.
Stanął teraz z boku okna, w cieniu portjery

i przyglądał się w jakiejś cichej trwodze tym 
rzeszom, cisnącym się do kas.

— Głód was przypędzi! — szepnął, odwra
cając się z gniewem.

a mianowicie do szkoły średniej, przyjmowani być 
mają tylko tacy uczniowie, którzy w pewnym 
stopnia władają już językiem niemieckim.

Pan Drwęski napiętnowawszy rozporzą
dzenie ministerjalne w dosadni spoiób. wnosi, ab? 
magistrat poczynił niezwłocznie odpowiednie kroki 
celem zniesienia niesłusznego rozporządzenia tego. 
Rozporządzeniem ministra, tak wywodzi nasz in
terpelant, wymierzony został nowy cios pewnemu 
odłamowi społeczeństwa polskiego, gdyż wskutek 
rozporządzenia tego wyklucza się wiele dzieci pol
skich wogóle od korzystania z szkół płatuych.

Z jakiej wogóle racji żąda s ę, aby sześce- 
letnie na przykład dziecko polskie, wstępując do
piero do szkoły, znało już język niemiecki? Toż 
na to udaje się ono do szkoły, aby tam nie • 
miecki język mu przyswojono. Rozporządzenie 
ministra, tak kończył nasz mówca trafne swe 
wywody, sprzeciwia się wogóle prawodawstwu i 
urąga wprost wszelkim zasadtm kultury, i sądzi, 
iż magistrat niewątpliwie stanowczy przeciw roz
porządzeniu temu założy protest.

Burmistrz p. Kunzer, przemawiając za roz
porządzeniem ministerjalnem, zaznacza, że nieko
niecznie żąda ono, aby dzieci początkujące umiały 
mówić po niemiecku w całych zdaniach, lecz aby 
rozumiały przynajmniej wyrazy oduosząee się do 
najbliższego otoczenia. Zresztą, tak twierdzi, 
p. burmistrz, magistrat w sprawie tej nie jest 
kompetentnym, gdyż jest ona wyłącznie sprawą 
szkolnictwa.

W kwestji tej zabrali także głos z naszych 
radnych p. mec. Trąmpczyński i p. Igna- 
towicz. Fan Trąmpczyński zbijając wy
wody p. burmistrza twierdzi, że nie kto inny, jak 
właśnie magistrat w sprawie tej jest kompetent
nym, gdyż sprawa miejskich szkół płatnych, 
a więc i szkoły średniej jest wyłącznie sprawą 
miasta, a nie rządu. Rozporządzeniem ministra 
naruszonem zostało równouprawnienie rodziców, 
gdyż nie każdy rodzic jest w stanie utrzymywać 
nauczycielki czyli guwernantki dla przysposabiania 
dzieci w nauce języka niemieckiego.

Radny rektor Lehmann, który nigdy nie 
omieszkuje zabrać głosu, jeżeli chodzi o jakąbądź 
sprawę polską, wyraża się z zwykłym, hakaty- 
stycznym usposobieniem i właściwym sobie przeką
sem, że interpelacja naszego radnego zakrawa 
niejako na powtórzenie ostatniej interpelacji pol
skiej w parlamencie niemieckim. Rozporządzenie 
ministra uważa p. Lehmann za całkiem uspra
wiedliwione. Jeżeli dzieci polskie, tak wywodził 
ów przywódzca radnych hakatystycznych, nie ro
zumieją przynajmniej tyle po niemiecku, ile roz
porządzenie ministra wymaga, natenczas stają się 
one nieznośnym ciężarem dla dzieci niemieckich. 
Mówca wyraża w końcu nadzieję, że magistrat 
rozporządzeniu ministra nie będzie się sprzeciwiał 
i pozostawi mu wolną drogę.

Ciętą i zasłużoną odprawę dał p. L e h m a - 
nowi radny nasz p. Ignatowicz, który wy
wodził, że za wszelkie wyjątkowe prawa i rozpo
rządzenia wydawane na naszą niekorzyść nie wiEi 
tak bardzo jeszcze panów ministrów, jak niższych 
urzędników, ktśrzy fałszywymi tylko berychtami 
niekorzystną przeciw nam nam uprawiają opinję.

Niewątpliwie też owo rozporządzenie, o któ- 
rem mowa, nie kto inny, jak tylko wy panowie 
(zwracając się do rektora Lehmanna) spowodowa
liście. Krzywda, jaką rozporządzeniem tern i po- 
dobnemi, dzieciom naszym wyrządzacie, jest nie
słychaną. Jeżeli p. Lehmanna drażnią skargi 
przez nas tu wytaczane, to mogę mu tylko 
oświadczyć: Postępujcie z nami sprawiedliwie, 
a skargi nasze i interpelacje umilkną. W końcu 
jędrnego swego przemówienia prosi mówca jeszcze 
raz magistrat, aby postarał się u ministra o cof
nięcie pomienionego rozporządzenia.

Słuszne i usprawiedliwione życzenia naszych 
radnych nie znalazły najmniejszego uwzględnienia 
ani u magistratu, ani u większości reprezentacji 
miejskiej, i jakoby na urągowisko naszej siódemce 
śmiał przewodniczący p. Salz sucho oświadczyć, 
że poruszona sprawa została załatwioną, przecho
dząc do porządku dziennego.

Z pierwszemi kilku sprawami porządku obrad, 
dotyczącemi niektórych wyborów, jak wyboru 
kilku radców ubogich, wyboru członków do komisji 
zdrowia, członków do deputacji administracji ga
zowni i wodociągów załatwiono się stosunkowo 
zupełnie krótko w myśl odnośnych propozycji 
magistratu.

Na członków administracji rzeźni miejskiej 
wybrano z Polaków w miejsce p. Rzepeckiego 
radnego p. Lewandowskiego.

Następnie obradowano nad wzmocnieniem 
niektórych pozycji etatowych z roku ubiegłego. 
Wszystkie proponowane przez magistrat dodatki 
uchwalono bez zastrzeżeń jednomyślnie.

(Ciąg dalszy w Dodatku)

Siedział znowu cierpliwie, czekając końca 
wypłat.

— Powrócą! — zawołał nagle, bijąc nogą 
w podłogę, jakby tratując te głowy zuchwale.

z~ Powrócą! — powtarzał, zapatrzony w ten 
dzień jasny, roztaczający się na świecie, ale nie 
wiedział, że już wiosna szła, że ciepło przenikało 
ziemię, że słońce oprzędza złotem i błękitem po 
wietrzną falę, że ptaki oszalałe z radości, ważą 
się z krzykiem wysoko nad jego głową, że wiosna 
już powiała nieśmiertelnem tchnieniem skroś 
wszystkiego, źe już tam gdzieś zieleni się w po
lach, szumi młodymi pędami borów, skrzy się 
w prążkach srebrzystych, wywodzi z gniazd pis
klęta, otwiera kwiatom promienne oczy, i śpiewa 
w każdem źdźble, w każdym głosie, w kaźdem 
drgnieniu powietrza, nowe, młode, potężne i prze
najświętsze życie...

Nie wiedział, że ta dziwna wiosna słodkiem 
marzeniem przepełniała dnsze, że hymn dzięk
czynienia wyrywała z serc uciśnionych” i jasność 
niosła zawartym w ciemnicach ¡"wolność wracała 
spętanym i szczęście smutnym, i jutro głosiła ko
nającym, i sprawiedliwość wymierzała krzywdom, 
i dnie nowego żywota zapowiadała.

Tak, wiosna szła, była tam, gdzieś na świe
cie szerokim,

(Giąg dalszy nastąpi.)



Podobało się Panu Bogu Wszechmocnemu powołać do Siebie naszego ojca i dziadka opatrzonego kilkokrotnie św. Sakramentami
Ś. p.

Józefa Kałędkiewicza
w 99. roku życia. Eksportacja odbędzie się z plebanji w piątek 22. b. m. o godzinie 5. W sobotę po żałobnem nabożeństwie 
o godzinie 10. spuszczenie zwłok do grobu rodzinnego. Stroskana

Wenecja, dnia 20 marca 1907
rodzina.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się.

Aby módz wszelkim życzeniom Szanow
nych Odbiorców zadość uczynić, prosimy u- 
przejmie o jaknajrychlejsze nadesłanie nam 
Swych zamówień na

piwo grodziskie marcowe

Kasa oszczędności
ganku Jtolniezo-yrzemystowego 

Kwilecki Potocki 1 Sp.
w beczkach, tak na zwyczajne i dubeltowe.

Mowy Browar Grodziski
E. O. m. b. H.

Grodzisk — Graetz.

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 1 pół proc, wedle 
------------------------------------ umowy. ------------------------------------
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Zakład fotograf ji artystycznej

Atelier Rubens dawniej 6. Mirska
w Poznaniu przy placu Wilhelmowskim 3.

wykonuje

& fotograjje wszelkiego rodzaju &

Portrety olejne systemu Pr. Prochaski z Paryża już za sonk.
Fotografie pigmentowe, Akwarele, momentowe zdjęcia dzieci.

ffŚe?® Magazyn mebli, załóż. 1889.

3*. Śliski, mistrz stolarski

meble
Poznań, - uL Wodna nr. 10.

Polecam Szanownej Publiczności

wArystokratynau

do pielęgnowania twarzy i rąk.

Telefon nr. 615.

Polecam się do dostawy

------- wykonane we własnej pracowni. ——
Kompletne wyprawy, także pojedyncze sztoki, oraz 

meble wyściełane.
Dogodne warunki spłaty. Ceny jaknajtańsze. —

Browar parowy w ñiloslawio

A. Duchowski
poleca na nadchodzące święta

swe znakomite

piwo składowe,
jasne I ciemne

oraz

Bock miłosławski,
w sądkacti i butelkach.

Najsłynniejszy hygieniczno-kosmefyezny 
proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 
węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.

Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie
lęgnowania pici jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna1’ po kiłkorazowem uży-ciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
Arystokratynowe sztuka 50 fen. Krem Arysło- 
kraiynowy flakon rak. 1,50, do nabycia w Pozna
niu u pp B. Śniegockiego ul. Rycerska, J. Czep- 
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadebuscha Ba
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na
stępcy tronu, H. Głowackiego ul. Głogowska, W. 
Buchowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp. J. Janickiego w Nakle i P. 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost

chudego bydła
s do tuczu

p flTENTY

takżerozpłodowego
z Bawarjl, Oldenburgi!, Badenii, 
Wschodnie] fryzyjskie] i tutejszej

£
Ë

prowincji
pod korzystnymi warunkami. 

Kup ję także

chemiczna fabryka

H. JUttera
Poznań, św. Marcin 20.

100o rabatu
udzielam przy zamówieniach

na postne towary, jarzyny i owoce 
w puszkach,

aby wielkie zapasy zmniejszyć.

B. Glabisz
św. Marcin 14.

ST. URBANOWICZ,

1£

<*5ł

każdą ilość tłustego bydła
- jagniąt i świń. =
J, tabańsiii

Handel bydła u Swarzędzu.

uskutecznia 
szybko i tanio

Biuro patentowe
Knop & Himer,

Poznań, Strzelecka ul. 2, 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.

Gospodynie!
używajcie tylko

prtroj kwj

e Brandta®
z marką „strzała

Kawa ta jest uznaną za aątep■- 
szą i najtańszą domieszkę ora» 
zastępuje w zupełności praw
dziwą kawę.

Do nabycia prawie ’i't 
wszystkich składach kolonial
nych.

Nowe
I

młynki Simplex 
wialnie Perfekt

do'czyszczenia zboża wykazały najlepsze rezultaty przy 
próbie podjętej przez izbę rolniczą w Królewcu.

Witanie ich bardzo dobre, a funkcjonowanie niezrównane.
Polecam je ze składu mego w Poznaniu po tańszych 

jak zwyczajnie cenach.

fabryka wyrobów ślósarsklcb i konstrukcji żelaznych
Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego

we Wrześni (Wreschen)
wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 

wszelkie żelazne konstrukcje jak również okratowanła 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia

i t. d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

r----------------------------------- i

Aleksander Januchowski
właśe. fl. JaoBcbowski & ®. Salkousfd

Iturtowny handel win 
w Poznaniu

wilca Wrocławska nr.
telefon 1712.

13.

poleea swe znakomite, af rzeczywistą znajomością 
fachu, wprost u producentów magnackich 

kupione
za-

Naszą wioskę Koszyce,

Mieszkania
o 2 i 3 pokojach z przynależy' 
od 1. kwietnia są do wynajęcia-
uL Wszystkich Świętych7jS

Adres do listów : 
A. Bryliński 

Poznań-Posen. fi. Bryliński Adres do telegT. 
A. Bryliński 

Posen.

1. kim. od Piły, wielkości 260 m., w tern 40 m. dobrych łąk 
i 40 m. boru, dom mieszk. o 10-ciu pokojach, z inwentarzem, 
przy zal. 20 000 mk. natychmiast tanio

sprzedamy.

Telefon nr. 69.

Poznań, utica Rycerska nr. IU 

Skąd machin, rolniczych krajowych 
i zagranicznych.

Zapasowe części tío nich i pracownia ds napraw.

i
Poszukujemy na nasze dawniejsze posiadłości 30 000, 

2 X 20 000, 2 X 7000, 12 000, 50C0, 3000 mk. i t. d.

immobHißnvErfcehrsbatik Steglitz-Berlin G. m. b. R. Steglitz.
Na nadchodzące^święta wielkanocne

najlepszą mąkę
poleca i sprzedaje detalicznie tylko w składach przy

ul. Wodnej nr. 19. I 27.
G. Ritter, Poznań.
Największy handel mąki i zboża

 Telefon nr. 62.

gómo^węgierekie

/i (tokaj hegyalj^skie)

po cenach najprzystępniejszych.

Luhownikom

prawdziwie czystych
górno-węgierskich nadarza się sposobność 

poznać takowe w najrozmaitszych, na
turalnych odcieniach smaku.

Will

Przy zamówieniach uprasza się o łaskawe 
uwzględnienie nowo wydanego cennika.

Nader korzystne kupno
Pięknie urządzona

drogerja
z pewną egzystencją Je®1 . t 
chorobylwłaścicielanatychoi* (, 
do sprzedania. Wpłaty
Oferty przyjmie M. Deg1
Poznań, skład 
ul. Berlińska 6.

cygar

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b.' H. w Poznania. — Redaktor odpowiedzialny Ktcimierz Ziółkowski w Poznaniu
(Dodatek.)



Dodatek do 68. numeru Kuriera Poznańskiego.
> Poznań, piątek dnia 22. marca 1907.

Dla zakładu św. Józefa wyznaczył magistrat 
jako jednorazową zapomogę 500 mk. Komisja 
finansowa jednak, ze względu na to, że zakład 
św. Józefa przyjmując także biednych chorych 
zwalnia w pewnym stopniu miasto od ciężaru, 
uchwaliła wyznaczoną przez magistrat kwotę pod
wyższyć o drugie 500 mk. Na uchwałę komisji 
finansowej godzą się zebrani jednogłośnie.

Dotychczasową zwykłą zapomogę na utrzy
manie kuchni ludowych ewangelickiego Towarzy
stwa „Vaterländischer Frauen Verein“ uchwalono 
podwyższyć z 300 mk. na 800 mk.

Również zgodziła się rada miejska na wnio
sek magistratu dotyczący uchwalenia dodatku na 
regulację terenu koło nowego zboru ewangelic
kiego na Wildzie. Projektowane koszta regulacji 
wynoszą 11000 mk. Z sumy tej ponosić mają 
adjacenci 6510 mk., a resztę miasto.

W końcu omawiano etat miejski na rok 1907. 
w dalszym ciągu. Z 23 poszczególnych pozycji 
przedłożonego etatu uporano się wczoraj z dzie
więcioma, a mianowicie z etatem kwaterunku 
wojska, etatem opieki nad biednemi dziećmi, eta
tem lazaretu miejskiego, rzeźni, targowiska i ła
downi miejskiej, etatem odwózki fekalji, czyszcze
niem kanałów i t? p. i etatem wozów magistrackich. 
Wszystkie pozycje te przyjęto w myśl odnośnych 
wniosków magistratu z małemi zmianami podję- 
temi w komisji finansowej. Rozprawy nad resztą 
pozycji odroczono do następnego posiedzenia, które 
się odbędzie dzisiaj wieczorem o godz. 6.

Zanim przewodniczący solwował zebranie za
brał jeszcze głos radny p. Herzberg i zainterpe- 
lował magistrat w aktualnej i dość ważnej spra
wie, t. j. w sprawie panującej w Poznaniu wciąż 
jeszcze drożyzny mięsa. Interpelant zapytuje ma
gistrat, czy chce wziąć pod rozwagę nienor
malny stosunek obecnych cen za mięso do cen za 
żywy towar. W innych miastach, tak wywodził 
mówca, spadły ceny na mięso znacznie, gdy tym
czasem w Poznaniu nie zanosi się na żadną pod 
tym względem zmianę.

Radny p. Roeschke biorąc w obronę tu
tejszych rzeźników twierdzi, że ceny za żywy to
war, z wyjątkiem może za nierogaciznę, nietylko 
się nie zniżyły, lecz raczej jeszcze podniosły.

W odpowiedzi p. Herzbergowi oświadcza nad- 
burmistrz p. dr. Wilms, że o ile przed kilku 
dniami skonstatowano, ceny na mięso cokolwiek 
się obniżyły: Aby jednak zadość uczynić życze
niu interpelanta, magistrat poruszoną sprawą 
jeszcze raz bliżej się zajmie i odpowiednie po
czyni kroki.

pieczni kłusownicy i że we wsi ogólnie ich się 
obawiają i nikt z nimi nic nie chce mieć do czy
nienia.

Wśród ogólnego wzruszenia i natężonej uwagi 
zeznaje wdowa po zamordowanym, co następuje: 
Mąż jej wyszedł w owym dniu o godz. 5. i pół 
do lasu, zwykle wracał około 7. na śniadanie. — 
Gdy w tym dnia nie przybył na czas, ogarnęła 
ją i teściową wielka trwoga. Około godz. 8. i pół 
przyniósł mi robotnik Piasek wstrząsającą wieść 
o zamordowaniu męża. Popędziła ' na miejsce, 
gdzie zauważyła około trupa, jakoby zasypane 
umyślnie ślady stóp, nieco dalej były znów 
odciski gwoździ podeszew. Powstało w niej zaraz 
podejrzenie, że sprawcami są oskarżeni, gdyż mąż 
miał z nimi wiele nieprzyjemności i swarów. Roz 
zawiesili na drzewie nieżywą sarnę i wyrazili się: 
„Jak z tą sarną, tak i z Kiauem będzie“. Fran
ciszka Kr. ostrzegał pewnego razu jej mąż, aby 
się nie ważył pokazywać z strzelbą na drogach 
leśnych, bo gdy go spotka, a tenże broni mu nie 
odda, zastrzeli go na miejscu. Mówiła nieraz 
mężowi, aby Kramerom ustępował z drogi, bo 
oni są do wszystkiego zdolni. Na to odparł 
Siau: „Co ? ci tchórze ?... zwierzynę potrafią strze
lać, ale nie ludzi. Prawdą jest, dodał, że Kra 
mery, to banda, jaką trudno na ziemi znaleźć; 
jedynie starszy Jan ma trochę ludzkiego czucia“.

W dwóch ostatnich tygodniach przed śmier
cią męża przez dwa wieczory słychać było koło 
leśniczówki charakterystyczne szczekanie lisa, a 
potem łoskot, jakoby kto drzewo spuszczał i piłą 
rznął. Wiadomo, że lisy tylko w styczniu i lu
tym szczekają, nie można więc było tego inaczej 
wytłumaczyć, jak, że ktoś głosy te naśladuje, pe 
wno, aby leśniczego o zmroku z domu wywołać 
i uśmiercić. Teraz nie wątpi, że wybryki te tylko 
oskąrzeni urządzali.

(Ciiłg dalszy nastąpi.)

Wiadomości miejscowe i potorae.
Poznań, dnia 21. marca. 

£al«ndar«. Dziś: Benedykta op.

Jutro

Wschód słońca. 

Wschód księżyca.

Błogosława.
: Bazylego m.

Godysława. 
Dziś: 6, 3 

6, 0 
10,26 
11,14

Jutro: 
Dziś: 

Jutro:

zachód:
W

zachód:

6,13 
6.15 

2, 4 
2,55

Proces o morderstwo przed sądem 
przysięgłych.

(Ciąg dalszy.)
W dalszym ciągu postępowania dowodowego 

zeznają wszyscy świadkowie i rzeczoznawcy, że 
pierwszy strzał na Kiaua nie był oddany z zaga
jenia, lecz bez wątpienia z wyżej położonej po
lanki. Siady stóp odkryte w zagajeniu i koło 
niego pochodzą od butów z podeszwami gwoź
dziami nabitych, a należących do oskarżonego 
Franciszka Kramera.

Świadek, komisarz obwodowy Leittlof znalazł 
w domu Kramerów cały arsenał rozmaitej broni; 
w lufach dwóch strzelb odkrył świeży śluz pro
chowy ; z tego powodu aresztował też zaraz po
wracającego z Sierakowa na kole Jana Kramera 
i łowiącego ryby Franciszka. Leśnicy: Wenth, 
Machatsch i Gruhn zeznają, że zamordowany żalił 
się przed nimi, iż obaj oskarżeni czychają na 
niego i grożą mu zastrzeleniem. Świadek, leśni
czy Liese, który pierwszy stanął przy trupie, spo
strzegł leżącą na nim skrwawioną rękawiczkę za
mordowanego, którą inna osoba niezawodnie mu 
z ręki ściągnęła już po śmierci.

Sąd bada dalej opinję zamordowanego 
i oskarżonego Franciszka. Wszysey zgadzają się 
na to, że Kiau był człowiekiem otwartym, uczci
wym i sumiennym. Opinja oskarżonego Fr. Kra
mera natomiast przedstawiała się w bardzo złem 
świetle. — Na tern zakończono rozprawy wtor
kowe.

W środę zapozwano 47 świadków; pomiędzy 
nimi znajdują się ojciec oskarżonych, oberżysta 
Paweł Kramer, umieszczony w areszcie śledczym 
w Wronkach za fałszowanie weksli, sędziwa matka 
i trzy siostry, które plącząc z wielkiem wzruszę 
niem na salę wchodzą.

Rzeczoznawca, fabrykant broni Schrader z Ge
tyngi, orzeka, że strzał odnośny padł z drylinga 
Przedłożone mu części naboju oraz strzelba dają 
mu pewność, że szczątki owe po wystrzale mogą 
odpaść najdalej 10 kroków od stanowiska, a ni
gdy, jak oskarżony Franciszek Kr. twierdzi, 30 
metrów. Podług jego przekonania musiały w 
zbrodni bezwarunkowo dwie osoby brać udział.

Lekarz powiatowy dr. Jaeckel z Szamotuł 
podaje rezultat obdukcji trupa. Wykazała ona 
trzy ciężkie rany: pierwszą na lewej stronie szyi 
z otworem wielkości cytryny; drugą blisko lewego 
łokcia z 31 otworami od śrótu, staw i kość ra
mienia były zdruzgotane, trzecią na plecach od 
gruboziarnistego śrótu, który przeszył płuca i wą 
trobę. Śmiertelnymi były strzał w szyję i w 
plecy. W ranie na szyi znaleziono śluz proeho 
wy — dowód, że strzał zupełnie z bliska był 
dany. Leśniczy otrzymał pierwszy strzał w ło 
kieć i to cd strony polanki wrzosem porosłej, gdy 
tamtędy na kole przejeżdżał. Pomimo znacznego 
zranienia usiłował na kole ujść do domu, co wi
dać ze śladów krwi aż do zagajenia wiodących; 
niedaleko stąd otrzymał strzał w plecy, tak iż 
8padł z koła i na tern miejscu pozostał; tu wre
szcie dobito go ostatnim strzałem. — Oskarżony 
na te wywody odpowiada, że ostatni strzał dał
2 oddalenia około 100 metrów.

Brat zamordowanego, oraz leśnik i żandarm 
Zobel zeznają, że oskarżeni znani są jako niebez

powietrza na piątek 
wiatry zachodnie; po 

Sto-

— * Przepowiednia 
22. marca: Umiarkowane 
części pogodnie, bez znaczniejszych opadów, 
pniowo cieplej.

— Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W czwartek; Odgrzewana miłość, sztuka w 5 

aktach przez Z. Krzywdzica, osnuta na stosun
kach obywatela wiejskiego w Kongresówce. (Ceny 
do połowy zniżone).

W piątek: Harde dusze, sztuka w 6 obra
zach z powieści E. Orzeszkowej, po cenach do po
łowy zniżonych.

W sobotę dnia 23. bm. henefis Aleksandra 
i Eugenji Bogusióskich. Uzdolniona para arty
stów naszej sceny, która w ciągu bieżącego se
zonu spotykała się nieraz z zasłużonem uznaniem 
prasy i publiczności, daje na swój benefis atrak
cyjną nowość, a mianowicie: Dwie miłości, dramat 
w 5 aktach Józefa Kościelskiego. Abonament 
uchylony.

W niedzielę po południu o 3: Nitouche, ope
retka w 4 aktach z muzyką Hervego, po cenach 
do połowy zniżonych.

W niedzielę wieczorem: Dwie miłości, dra
mat w 5 aktach, (Ceny miejsc zwyczajne).

kom Czytelni dla kobiet donosimy uprzejmie, że 
zwykła pogadanka odbędzie się w piątek 22. bm. 
o 8. wiecz. Wydział.

— * Wiosna kalendarzowa rozpoczyna się 
dzisiaj 21. bm. równocześnie z porównaniem dnia 
z nocą. Rzeczywista wiosna nastąpi jednak do
piero kilka tygodni później. Obecnie chłód daje 
się jeszcze niemile we znaki, a powietrze jest 
bardzo zmienne.

— * Ważne dla podróżujących. Z dniem 
1. maja r. b. zaczyna obowięzywać nowa taryfa 
kolejowa, zawierająca następujące zmiany:

Za kilometr jazdy 1. klasą płaci się 7 fen., 
drugą 4 i pół fen., trzecią 3 fen, czwartą 2 fen. 
Jest to dotychczasowa opłata biletów zwrotnych. 
Do tej normy dochodzi jednak jeszcze podatek od 
biletów i następujące dodatki:

Przy pociągach pospiesznych (Schnellzüge) 
dopłaca się na odległość 1 do 75 kilometrów 50 
fen., na odległość 76 do 150 km 1 mk., nad 150 
km 2 mk. w klasach pierwszej i drugiej, a w 
trzeciej połowę podanej wyżej normy. Są to te 
pociągi, które zatrzymują się tylko przy głównych 
stacjach i stopniowo zamienione zostaną w t. zw. 
pociągi przejściowe. Drugi rodzaj pociągów po
spiesznych t. zw. Eilzüge, które służą szybszemu 
połączeniu pomiędzy pociągami nazwanymi Schnell
züge, nie podlegają dopłaceniu. W rozkładach 
jazdy zaznaczono, które pociągi podlegają osobnej 
dopłacie. Bilety dodatkowe sprzedają na wszyst 
kich stacjach. Można je nabywać także u naczel 
nika pociągu.

Bilety zwrotne skasowano. Można jednak 
nabywać na stacji wyjazdu podwójne karty w 
jednę i drugą stronę. Na bilecie powrotnym 
przyciska urzędnik stępel z wyrazem „Rückfahrt“. 
Na bilet taki można jednak powracać tylko tego 
samego dnia, lub następnego. Za takie podwójne 
bilety nie opłaca się podatku, jeżeli pojedyńczy 
bilet nie podlega podatkowi. Do miejsc kąpielo 
wych także po 1. maja wydawane będą karty 
zwrotne, ale po podwójnej cenie.

Bilety i karty dotyczące zajmowania miejsc 
w wagonach można zamawiać także naprzód, ale 
t. zw. „plackarty“ skasowano. Za to na bilecie, 
do którego zamówiono miejsce, znajduje się 
wzmianka „P1.“ Rezerwowanie miejsc jest bez 
płatne. Zamawianie biletów po tańszych cenach, 
t. zw. kart miesięcznych, dla uczniów, robotników, 
dzieci i w pociągach wycieczkowych pozostało bez 
zmiany. Podróż wolno przerwać na każdej stacji 
bez osobnego poświadczenia.

Bilety zwrotne zakupione przed 1. maja są 
ważne według dotychczasowej taryfy. Po 15. 
czerwca wszystkie dotychczasowe bilety zwrotne 
tracą swoją wartość.

Taryfa bagażowa również uległa zmianie, 
T. zw. wolny bagaż skasowano. Taryfę od pa
czek, kufrów, koszy itp. oblicza się według wagi 
i oddalenia. Bagaże do 25 kilo kosztują do 50

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 11 
i pół do 1. i od 5. do kańca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przedsta
wienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko w środę 
od godz. 5. do 7. wieczorem.

— * Blnro Intormacyjne Polskiego Central
nego Komitetu wyborczego i Biuro Straży przy Pie
karach nr. 13., II. piętro, jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w niedziele i 
święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i 
finansowych udziela Biuro Straży co wtorek i piątek 
op południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — Posen. 
Telefon 1640 tylko w godzinach od 10—1 i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i admi
nistracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów i urzę
dników stanu, akt sądowych i wyroków itp. — dla 
użytku posłów naszych.

— * Biblioteka Raczyńskich jest otwarta 
c o d z i e n n i e od 5. do 8. z wyjątkiem niedziel, 
świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca do 15. sier-

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka nr. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9. do 5., w niedzielę 
i święta od 10. do 5. — Wstęp : 25 fen., ucząca się 
młodzież płaci 10 fen.

—- * Na Czytelnie Ludowe złożył w dal
szym ciągu: . .

Kaźmierzostwo Piaseccy z Krzywinia, w 
miejsce wieńca na trumnę śp. prof. Chudzińskiego 
10 marek. Razem z popoprzedniemi złożono do
tychczas u nas 232,20 mk.

Dalsze datki chętnie przyjmujemy..
—- * Na pamiątkową tablicę dla śp. ks. 

Wojciecha Andersza złożył, w dalszym ciągu:
Rogowski z Jędryszka 20 mk. Razem z po- 

przedniemi złożono u nas 70 mk.
Dalsze datki chętnie przejmujemy.
— * Czytelnia dla kobiet. Szan. człon-

km. 20 fen,, od 51 do 300 km. 50 fen., na 
dalszą odległość 1 mk. Paczki od 26 do 35 kilo 
kosztują od 1 do 25 km. 20 fen., do 50 km. 25 
fen., do ICO km. 50 fen., a za każde 50 km. 25 
fen. więcej. Za 36 do 50 kilo płaci się do 25 
km. ,40 fen., do 50 km. 50 fen., do 100 km.
1 mk,, za każde dalsze 50 km. 50 fen. więcej 
Ponad centnar zwykle pasażerowie z sobą nie za
bierają. Dlatego dalszą skalę opuszczamy.

Tak przedstawiają się najważniejsze zmiany 
zawarte w naszej taryfie kolejowej.

— * Przeciwko gruźlicy. Podpisany za
rząd Poznańskiego Tow. prowincjalnego ku zwal
czaniu gruźlicy jako choroby nagminnej zwołuje 
tegoroczne zebranie członków na wtorek 26. bm. 
o 11. przed południem do sali posiedzeń pro
wincjalnego gmachu stanów w Poznaniu. Porzą, 
dek obrad: 1. Sprawozdanie z czynności Towa
rzystwa w roku ubiegłym. 2. Pokwitowanie ra
chunków za rok 1906. 3. Wybór uzupełniający 
członków zarządu w miejsce ustępujących. 4. Wy
bór rewizorów kasy na rok 1907. 5. Ustanowienie 
budżetu na rok 1907. 6. Zmiana paragrafów 6. 
i 9. ustawy.

W a 1 d o w, naczelny prezes, 
przewodniczący.

— * Odczyty ludowe w Pleszewio. W 
niedzielę 24 bm. o 8. wieczorem wygłoszą od
czyty na ssli hotelu Wiktorja: p. Bendlewicz: 
O hacdlu w Polsce; p. Kubaszewski: Opię 
kności w przyrodzie. Wstęp na salę bezpłatny.

— * Brak nauczycieli. W ewangelickiem 
seminarjum nauczycielskiem w Lesznie miał się 
18. b. m. odbyć egzamin wstępny na przyszły 
rok szkolny. Komisja egzaminacyjna nie potrze
bowała się jedaak trudzić, ponieważ — jak donosi 
leszczyński Anzeiger — ani jeden kandydat się 
nie stawił.

— * Abonament dla chorych służących. 
Według kodeksu cywilnego i ordynacji służebnej 
mają chlebodawcy obowiązek udzielić służącym aż 
do 6 tygodni i dłużej bezpłatnej opieki lekarskiej 
i pielęgnacji. Obowiązek ten obejmuje w całej 
pełni dla każdej osoby znajdującej się w służbie, 
tutejszy lazaret miejski za opłatą abonamentu, 
wynoszącego 5 mk. rocznie. Państwo nie abonu- 
jący płacą za każdą chorą służącą najmniej dwie 
mk. dziennie. Zwracając uwagę na inserat magi
stratu (deputacji lazaretowej) w dzisiejszym nu
merze pisma naszego, przypominamy jeszcze oso
bno o ważnym warunku abonamentu, mianowicie, 
że w razie trzymania kilku służących, trzeba albo 
zabezpieczyć wszystkie, bez względu na charakter 
służby (służąca, gospodyni, pokojówka, mamka, 
niańka i t. d.) albo zameldować nazwisko zabez
pieczonej osoby i każdorazowej następczyni na 
początku abonamentu i przy każdej zmianie. Tylko 
w takich warunkach abonament pozostaje ważnym. 
W wątpliwych wypadkach poleca się zasięgnąć 
informacji w lazarecie miejskim.

— * Ogień wybuchł w środę przed połu
dniem o 10. na 3. piętrze domu przy ul Wiktorji 
nr. 16. Z zepsutego pieca skutkiem silnego wia

tru wybuchł płomień i zapalił stojący w pobliżu 
szezląg. Strażacy natychmiast usunęli niebezpie
czeństwo.

— • Posiedzenie wydziału lekarskiego 
Towarzystwa Przyjaoiół Nauk w Poznaniu odbę
dzie się w piątek 22. bm. wiecz. o godz. pól do 
9. (punktualnie) w lokalu wydziału przy ul. Ber
lińskiej 16.
Fr. Chłapowski, prezes. St. Łazarewicz, sekretarz.

— • Mała powódź powstała w środę przed 
południem na nowej budowli Scherka przy ulicy 
Kramarskiej. Ciężki kamień spadł na rurę od 
wodociągu i uszkodził ją tak, że woda silnym 
strumieniem wytrysnęła w górę. Przez zamknię
cie głównego kurka powódź wstrzymano.

— • Mistrz rzeźnicki p. Piotr Kłosowicz 
sprzedał swoją nieruchomość przy ul. Głogowskiej 
nr. 99. mistrzowi rzeźnickiemu p. Kosehmiedrowi

Ostrowa za 85 000 mk.
— * Z życia młodzieży. Kolegom wybie

rającym się na studja do Królewca ndziela wszel
kich informacji Władysław Suwalski kand. med. 
Poznań, ul. Głogowska (Glogauerstr.) 74. i 75.

Kolegom mającym zamiar przybyć z po
czątkiem przyszłego semestru do Menachjum, 
udzielę wszelkich informacji: Filerski, lekarz-den- 
tysta Monachjum, Waltherstr. ll/o.
Lucjan Michałowski, kand. arch. Gostyń (via Poznań).

— * Handel ziemią. Własność p. Walen
tego Tuczyka w Konradowie w powiecie wschow- 
skim przeszła na subhaście na własność Niemców 
Augusta Hartmanna i Ryszarda Hunderta ze 
Szlichtyngowy za 25 500 mk. Jak donosi Fraust. 
Volksbl. nabył p. Tuczyk swego czasu odnośne 
gospodarstwo od pewnego banku polskiego, którego 
firmy jednak nie wymienia.

— * Nawałnice. W poniedziałek przecho
dziła nad Szamotułami ciężka burza z grzmotem, 
piorunami i gradem. Pioruny uderzyły kilkakrotnie.
Po burzy nastąpił gwałtowny wicher, który trwał 
przez całą środę. O nawałnicach z grzmotem do
noszą także ze Zbąszynia, Janówca, Połajewa i 
Ostrzeszowa. W kilku miejscowościach burze wy
rządziły znaczne szkody.

— * Wydział powiatowy powiatu poznań
skiego zachodniego postanowił zaprowadzić regu
larną komunikację omnibusową pomiędzy przy
stankiem tramwajowym przy ul. św. Łazarza a 
Kotowem aż do drogi do Zabikowa i Lubania. 
Oferty interesentów, chcących zasilić finansowo 
nowe przedsiębiorstwo komunikacyjne, przyjmuje 
przewodniczący wydziału powiatowego, pan lautrat 
Tilly.

— * Śmiertelność w Poznaniu była w ty
godniu od 3. do 9. marca mniejszą niż w tygo
dniu poprzednim Umarło 49 osób; w tygodniu 
poprzednim 51. Umarło 7 osób na choroby or
ganów oddechowych, 4 na gruźlicę, 2 ua dyłterję 
i 1 na drętwę karku. Choroby żołądka, szkarla
tyna, żarnice, koklusz, tyfus i febra połogowa nie 
zabrały żadnych ofiar. Gwałtowną śmiercią 
umarła 1 osoba.

Z obwodu regencyjnego poznańskiego donie
siono o 67 wypadkach żarnie, 55 szkarlatyny, 24 
dyfterji, 4 tyfusu brzusznego, 2 febry połogowej 
i 9 drętwy karku, z których 5 zakończyło się 
śmiercią.

— * Z Wrześni. Do Lecha piszą: We 
Wrześni zanosi się na lepsze, bo znów jeden 
z bardzo przedsiębiorczych ludzi z okolicy wyku
pił nam żyda — jest nim p. Piecuch z Go
zdowa, htóry kilka dni temu nabył kilkanaście 
mórg lasu w Sołeczni, a wczoraj niespodziankę 
nam zrobił i skład drzewa wraz z kamienicą od 
p. Reicha wykupił za 40 tys. mk. Panu Piecu
chowi szczęść Boże! — bo w zupełności zasłu
guje, aby mu to nowe przedsiębiorstwo się udało. 
Nasi panowie budowniczowie powinni go poprzeć, 
bo jedyny to skład drzewa w ręku polskim. Także 
dni kilka temu kupił p. Antoni Kaczorowski 
kamienicę z dużym ogrodem w celu rozprzestrze
nienia swej fabryki maszyn.

Po mieście rozchodzą się pogłoski, że grunt 
z kamienicą p. Bednarowicza ze Lwowa (ofiara 
wrzesińska) kupuje Niemiec z pomocą funduszu 
przeznaczonego dla ostmarków. Byłoby to brzyd
ko, wiadomo bowiem, że jest i reflektant Polak.

— * Kościerzyna. Dnia 18. b. m. odbył 
się w tutejszem gimnazjum egzamin jednoroczny, 
który złożyli uczniowie: Niklewski z Gogolewa, 
Neubauer ze Skarszew, Beusch z Barkocina, 
Barra, Knaak, Riese, Muuz i Backhas z Koście
rzyny.

— • Głodowo, pow. kośeierski. Rodak nasz, 
p. Antoni Kurowski z Trzcińska pod Starogar
dem nabył za staraniem posiedziciela p. Fr. 
Schwocha od Niemca Koschnitzke’go posiadłość, 
obejmującą 50 mórg za 11 500 marek. Prze
właszczenie już nastąpiło w Głodowie, niegdyś wsi 
luterskiej; większa część mieszkańców składa się 
teraz z Polaków.

— * Wysin. Rodak nasz, p. Antoni Sehc fi
ler z Zblewa, nabył roku zeszłego tutejszy wia
trak Holenderski, który przeszło 20 lat znajdował 
się w rękach niemieckich. Ponieważ jest to je
dyny polski wiatrak w okolicy, sądzimy, że rodacy 
nasi poprą to nowe przedsiębiorstwo.

— * Chełmno. W zeszłą środę złożyło w 
tutejszem gimnazjum realnem 17 uczniów egzamin 
dojrzałości. Są nimi: Abrahamsohn, August, 
Behnke, Brockbausen, Eichler, Kohnert, Gill- 
meister, Glatten, Krabnke, Lau, Meseck, Nasi
łowski, Polley, Stock, Wedell, Witkowski i Zemba, 
wszyscy z Chełmna.

— * Toruń. W tutejszym katolickim za
kładzie preparandów odbył się egzamin, który 
zdali uczniowie: Dołatowski, Gienatowski, Han- 
keln, Jordan, Kłoskowski, Lins, Marszewski, Mu- 
solff, Oborski, Ogrodowski, Palm, Paluszyński, 
Skowroński, Warnke, Zegke Zelazny i Zieliński.



Z uaszycli czasopism.

— * Przewodnik oświatowy (dawniej 
Miesięcznik Towarzystwa Szkoły Ludowej.) Wy
szedł z druku zeszyt trzeci za marzec i zawiera 
następujące artykuły: Seminarjum nauczycielskie 
w Białej przez Józefa Woynarowskiego. Uniwer
sytet ludowy im. Adama Mickiewicza a T. S. L. 
przez dr. Maijana Stępowskiego. Polacy na Buko
winie i zadania oświatowe T. S. L. przez Grze
gorza Cicimirskiego. Towarzystwo Proświta w Ga- 
licj, przez S. Roboty ręczne na wsi przez Jadwigę 
S. Praca oświatowa u obcych (Szwajcaija) przez 
M. St. Z przeglądu prasy. Tematy do pogadanek 
o mowie polskiej przez Jana Magierę. Kronika. 
Zjazd pedagogiczny w Warszawie. Kalendarz ro
cznic narodowych na marzec. Dział sprawozdaw
cy T. S. L: Z zarządu głównego. Z działalności 
Kół. Wiadomości różne. Przegląd krytyczny lite
ratury.

— * Polnische Post nr. 11. '(Wiedeń.) 
Artykuł wstępny o Polakach w dumie i o polityce 
polskiej pod zaborem rosyjskim. Grzegorz Smólski 
podaje nadzwyczajnie zajmujące cytry o Niemcach 
i szkołach niemieckich w Galicji. Następny arty
kuł przedstawia na podstawie autentycznych in
formacji, aresztowanie studentów ruskich w Lwo
wie i przebieg śledztwa, prostując zjadliwe fałsze 
podane przez prasę wiedeńską. Pod tytułem Sro
motne wichrzenia podany jest list p. Sadzewicza, 
prostujący kłamstwa Schlesische Zeitung i piętnu
jący krecią robotę hakatystycznego organu. Dalszy 
artykuł charakteryzuje gospodarkę dawniejszego 
zarządu kolei północnej i faworyzowanie pewnych 
wiedeńskich firm spedycyjnych. Treść tego listu 
dopełniają list czeski i krakowski, ekonomiczny 
artykuł o Unionbanku, obfite wiadomości osobiste 
o stowarzyszeniach wiedeńskich. W odcinku no
wela Tetmajera p. t. Sen niemieckiego nauczyciela 
w Krzeszowicach kołó Poznania.

Rozmaitości.
— W dniu otwarcia dumy. (Obrazki 

z ulicy.) Pisma petersburskie przepełnione są 
opisem niezmiernie ciekawych epizodów, jakie roz
grywały się w dniu otwarcia dumy na ulicach 
Petersburga, w pobliżu pałacu taurydzkiego. Po- 
dajemy niektóre z tych obrazków, jako charakte
ryzujące nastrój „ulicy“ w tej doniosłej dla Rosji 
chwili.

• *
Tłumy ludu na ulicach, na dachach, na la

tarniach, na parkanach... Do gmachu dumy prze
cisnąć się nie można. W poprzek stoi mur żan
darmów, kozaków i policji konnej. Tam i z po
wrotem krążą oddziały kawalerji i żandarmów, 
przeprowadzane gwizdaniem i okrzykami tłumu.

Co chwila zrywa się okrzyk „urra“ albo 
znów gwizdanie przeciągłe i krzyki: „dołoj“ (precz 
z nim).- To ulica wita posłów. Nieznanych so
bie wprost zatrzymują:

— Kto pan jesteś? Z jakiej partji?
Wszystkich „prawych“ z Kruszewanem na 

na czele wita przeciągłe gwizdanie. Który z po
słów nie odpowiada, lecz patrzy na tłum ponuro, 
tego witają jako „czarnosecińca“.

— Wy nie Krusznwan? — zapytuje nie- 
znajony.

— Nie! Ani ciałem, ani duszą!
W odpowiedzi burza oklasków.
W innem miejsou tłum zatrzymuje dorożkę 

niezajętą:
— Stój! Kruszewana wieziesz ?
O ipina fartuch! Pod fartuchem nie było 

Kraszewana.
— Jedź z Bogiem!

Przed tłumem posuwa się powoli kareta am
basadora francuskiego.

— Nie dawajcie pieniędzy! Nie dawajcie! 
— zrywa się burza okrzyków.♦

Przejeżdża kuchnia połowa. Ze szczytu sągu 
rozlega się głos młodzieńczy:

— Kaszy!
— Hurko zjadł! — odzywa się jakaś ko

bieta.
* *

Posłowie wracają!
Tłum wre na widck tych, którzy w klapach 

mają czerwone gwoździki.
— W górę go!
I jeden po drugim posłowie wzlatują po 

nad głowy. Robi cię cicho — posłowie przema
wiają.

Towarzysze! Duma — to nasze wszystko! 
Ale żeby Duma coś znaczyła, musicie stanąć za 
nami... Liczymy na was... Brońcie Dumy, jak 
my was bronić będziemy!

Nowy poseł jedzie w górę.
— Powiem tylko pięć słów: „W walce zdo

będziesz prawo swoje!...
— Urra!

Do redakcji dziennika wpadają dwie panie. 
Wystraszone drżące.

Nie mogą mówić... Z trzęsących się warg 
padają słowa bezładne...

— Biją!.., Nahajki... Szable... Głowa rozcięta.. 
Krew płynie...

— Gdzie ?! Kto ?! Kiedy ?!
— Na „Szpalernej“, róg „Litiejnej“.
— Przed chwilą byliśmy tam. Spokojnie 

było!
— Krew tam płynie... Tłum szedł z czer

wonym standarem, ze śpiewem... Przed więzie
niem stanęli... Śpiewali „Paśliście ofiarą“... Żan
darmi... wojsko... Szarza.. Znajomej czaszkę na- 
hajką rozcięli... Chłopiec stratowany... Straszne 
rzeczy!..

Spotkanie nowego życia ze starem.

nisław Meissner 43 lata, zamężna Rozalja Tadrow- 
ska z domu Wiśniewska 46 lat, szewc Wincenty 
Jakubowski 39 lat, zamężna Wiktorja Nowak z 
domu Blinkiewicz 53 lata, Franciszek Szczepaniak 
5 mieś. 25 dni, wdowa Marja Przybyslawska z 
domu Mikołajczak 64 lata.

——T-U UJM—IU^

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Cesarz Franciszek Józef i Watykan
Wiedeń, 21. marca. (T. B. W.) „Vater

land“ donosi, że papież przesłał cesarzowi austrja- 
ckiemu specjalne podziękowanie za pośredniczenie 
ambasady austro węgierskiej w Paryżu w sprawie 
wydania dokumentów b. nuncjatury paryskiej. Ce
sarz odpowiedział, że cieszy się, iż możhwem mu 
było przysłużyć się Stolicy św. w sposób zado
walający tak bardzo papieża.

Traktat angielsko rosyjski.
Paryż, 21. marca. (T. B. W.) Petit Pa

rteien donosi, że traktat angielsko-rosyjski, którego 
podpisanie nastąpi w najbliższych dniach, zawiera 
cały szereg ważnych postanowień, które w pier
wszym rzędzie dotyczą Persji. Jest prawdopodobne, 
że jeden artykuł omawiać będzie szczegółowo 
budowę kolei w Persji.

W drogim rzędzie reguluje traktat angielsko- 
rosyjski stoeunki w Afganistanie. Zresztą oby
dwa państwa zawarły już tymczasową umowę, na 
mocy której kozacy rosyjscy wkroczyli do półno
cnej Persji, a wojska angielsko-indyjskie do połu
dniowej Rosji, celem ochrony konsulatów, w razie 
oczekiwanych rozruchów.

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Oimianowskiego, Poznań

Towarzystwa.
— Wyzwolenie, Towarzystwo zupełnej wstrze

mięźliwości od napojów alkoholowych w Poznaniu. 
W niedzielę 24. bm. o pół do 8. wiecz. odbędzie 
się zebranie na mniejszej sali dominikańskiej. Na 
porządku obrad zajmujący odczyt wiceprezesa ks. 
Rucińskiego, przyjmowanie nowych członków itd. 
Na salę wstęp dozwolony każdemu. O liczny 
udział członków i gości prosi Zarząd.

— Koło Śpiewackie Polskie w Poznaniu 
Sprostowanie. Miesięczne zebranie odbędzie 
się nie jak mylnie ze strony Tow. podano dzisiaj 
lecz jutro, t. j. w piątek, dnia 22. marca r. h. o 
czem donosi Zarząd.

— Szanownym członkom Kat Tow. Robotni
ków Polskich w Poznaniu (przy farze) pcdaje się 
do wiadomości, że msza św. za zmarłych członków 
i wspólna komunja św. odprawi się w niedzielę 
Palmową o 6 rano w kościele farnym. O liczny 
i punktualny udział uprasza Zarząd.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=zaplacono; 
n=nieco; ult==ultimo.

20.
słaba.

5S/S
84,75

Nikt nie jedzie, a nagle grzmi ,urra*! 
Wszyscy patrzą w górę.

W powietrzu unosi się kilka czerwonych ba
loników z przywiązanemi czerwonemi chustkami. 
Jeden zaczepił się o drut telegraficzny i walczy 
z wiatrem.

Na dachu ukazuje się gimnazjasta i. dłogą 
tyką uwalnia balonik. Balonik wzbija się w górę.

— Urra!
I oklaski
Idea baloników podobała się. Ktoś puścił 

duży czerwony balon z czerwonym sztandarem. 
Wiatr posuwa go powoli ku Dumie.

Wnet cały rząd baloników, z pojedyncza 
i powiązanych po kilka, mknie ku pałacowi Tau- 
rydzkiemu.

. * .
Na „Szpalarnej“ jakby nabił. Przeważa mło

dzież — studenci, kursistki, gimnazjaści i robo
tnicy. Twarze wesołe, sypią się dowcipy, rozlega 
się śmiech. Wiele osób sterczy tu od rana 
Kupują bułki i zajadają.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 20. marca zgłoszono:
Zapowiedzie: Fabrykant Gustaw Braun z

Almą Braun.
Urodzenia. Syna: Stolarz Tadeusz Matu

szewski, handlarz Abraham Goldbartb, cieśla 
Wincenty Napierała, rob. Stanisław Konys, szafaer 
pocztowy Andrzej Stańko, nauczyciel pozasłużbowy 
Józef Besueh, rob. Jan Bartkowiak, niezamężna 
B. S. L. G.

Córkę : Kupiec Nochim Hallemann, mistrz 
blacharski Frauciszek Grześkiewicz, palacz Paweł 
Hermer, kowal Jan Bober, rob. Stanisław Skora, 
niez. S R.

Zmarli: Irena Gabler 8mieś. 19 dni, wdowa 
Antonina Schmelzer z domu Gulczyńska 70 lat, 
wdowa Karolina Hcffmann z domu Eckert 80 lat, 
zamężna Michalina Stefańska z domu Ogrodow 
czyk 49 lat, stróż kolejowy Augu-tyn Heyer 55 
lat, zamężna Matilda Jonę z domu Lutzów 65 
lat, gospodarz Józef Szajkowski 64 lata, rob. Sta-

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

Koniczyna czerwona
„ biała

za 50 kg. 
Marek

55-68
35-50
52—65
22—26
46-56

32
26—30
14- 16 
17-24 
20—24

9.50- 10,50 
16-22 
13-14
15- 18

7.50- 8,00 
í’/a- 5,— 
6.75-7,60 
9,00-9,50

11,00
9—9,50

1050/1150
9 - 9,50

„ szwedzka
„ żółta chmielowa
„ przelot pospolity
„ inkarnatka różowa

Tymoteusz
Rajgras krajowy angielski 

„ szkocki importowany 
„ wioski

Seradela świeża 
Gorczyca 
Rzepik latowy 
Wiezka piaskowa 
Wyka szara .
Łubin niebieski 

„ żółty .
Tatarka
Koński ząb wirgiński 
Peluszka 
Groch Wiotorja

„ mały . . . _ ___
Jęczmień i owies do siewu w wj bitniejszycł 

odmianach oryginalnych, lub pięknych odsiewach 
chętnych znajduje odbiorców; ofertą i próbami z go 
towością służę

Tendencja:
Dyskonto prywatne 
Koron'* ....
Ruble .....
8% niemiecka pożyczka państw, 
8»/,o/o pruskie konsole 
8°/o
8*/,% poznańska pożyczka prow. 
8°/o . , 1895
4% s poż. miejska 19C6 
8*/s% pozn. poż. miej. 1894—1903 
4% pozn. listy zast. ser. VI 
^/a0/. . • . XI—XVII
4% » • . serya D
8%
4%

«%
<°/o

4L2% pożyczka chińska 1898
, japońska . . ,
, rumuńska 1894
, ropyjska 1902

_ . , , 1905
4°/0 serbska renta..........................
Tureckie losy...............................
4°/o węgierska renta w koronach 
Ł1/t>lo polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr. 

s poznańskiej kolei elektr.
• austr.-węg. kolei państ. ult
• lombardy
• Baltimore and Ohio 
a Canada Pacific . .

4°/o St. Louis St. Francisko obi. kol 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp, 

a półn.-niem. Lloyda . 
a berlińsk. tow. handl. 
a banku darmstackiego
a * niemieckiego.
a * dyskontowego
a , drezdeńskiego
a półn.-niem. zakładu kredyt,
a austryack. zakładu kred, ult,
, banku wsch. dla handl. i prz, 
a rosyjsk. banku dla hand. zagr 
, browaru Huggera . 
a ogólnego tow. elektr.
, tow. wyrobu drzewa Bendiza 
» tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
a bochumsk. lejarui stali .
. chem. fabr. Milcha . . . 
a cukrowni w Wschowie . 
a kopalni w Gelsenkirchen 
a kopalni w łłarpen . . . 
a tow. młyn. Hermanna . .
, kopalni Hohenlohe . . .
, Laurahuty..........................
a górnośląskiego przem. żelaz. 
a tow. wyr. cement, w Opolu.
• fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, poznańskiej sprytowni 
a kopalni soli w Inowrocławiu
• tow. chem. Union . . 
a cukrowni w Kruświcy

Marsy o godz. J.
Akcje austryackiego zakłada kred, 

a banka niemieckiego . .
a a dyskontowego . .
> Laurahuty........................

Tendencja:

rentowe

<’/„
4°/o
Vl,°lo

ult,

ult,

84,50
96.10 
84,60

83*75
100,60
93.75

101,- ]
94.75

100,10 ]
84.50 .

100,- i
94,40
85,—

100,30

95*50
90,90
90.80
77.50
90.50
81.10

143.90
94.80

170.90

143,’—
27,20

100,10
176.40
79,10

138.70 
123,-
163.25
133.25
236.10
176.25
148.70
118.50 
213 — 
120,75 
141,60
137.10
200.40

95,50
223,—
223,80
233,—
146.70
198.40
208.10 
103,10
190.50 
225,—
109.50
166.25 
201,— 
805,— 
124,—
185.50 
227,—

21.
słaba.

e6/.
84.75 

214,85
84,60
96,10
84.70

83J5
100,25
93.75 

101-
94.70 i 

100,10 ,
84,50 ,

100,10 p
94,40 
84,50

95,60
90.90 
91,-
77.90 
90,70 
81,10

143,90
94,10
87.90 

170,75

212,90
236,40
176,60
224,70
spok.

27,10
100,10
176.10 
79,70

138.70
123.25
163.10 
133.80
236.10
176.10 
149,— 
119,— 
212,60 
120,75
142.50
137.10 
200,—

94,—
223, — 
220,60 
232,-
146.10 
196,—
206.70
103.10
189.25
222.50

200^—
166,—
805,—
124,—
184.25
224, —

212.60
236,—
176,00
222,00
słaba.

Targ na zboże.
PoznaAi dnia 21. marca 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)..........................185,—
Zyto 121/22 (holenderskie) . . . 159,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 168,—
Owies (dobry)...............................166,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 21. marca 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego peśledn.

Pszenica . . .
Zyto.....................
J ęczmień . . . 
Owies ....

18.40 
15,70 
16,30
16.40

18,10
15,20
15,30
16,-

17,40
14,60
14,30
15,50

Bydgoszoz, dnia 20. marca 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica / " ' ’ nom- • • . • • 190—000 mk.
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

Żyto (••••; dobre, zdrowe
( (najmn. 121 f.) — 164 mk.
( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 139—159 mk.

Jęczmień £ <Ua “^arzy...................... 146-152 mk.
( „ browarów........................ 150—159 mk.

Groch < na pasz?................................ 140—154 mk.
( do gotowania...................... 170—178 mk.

Owies • •••.••••. 140—154 hik.
( najpiękniejszy......................wyżej notow.

Na miesiąc

Berlin, 21. marca 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Psze
nica Zyto Owies Kuku

rydza
Olej
rzep.

17,50—17,00—19,00 
00,00—14,00-15.00 
19,00-20,00-21,00 

.00,00-12,50 13.50 
. 9,50-10,50-11.00

13.75- 14,50-15,50
13.75- 14,50-15,00

Targ na zboże.
Pozna A, dnia 20. marca 1907, 

Urzędowe notowanie pelicyi miejscowej.

Styczeń 
Luty. . 
Marzec . 
Kwiecień 
Maj . . 
Czerwiec 
Lipiec . 
Wrzesień 
Listopad 
Grudzień

189,—
188*-
185,50

ł
172,75

172,50
164,25

176,75

178^50

180

127

50 63,50

58,40

Osłabienie w Ameryce Północnej przy mało wzmo
cnionym obrocie wywarło na ceny pszenicy zna
mienny nacisk, żyto bodaj było możua nabywać ta
niej, ponieważ zapowiedziany na dzisiaj dowóz jest 
bardzo mały. Owies nie utrzymał się w cenie. Na 
zboże loco mało tylko zwracano uwagi. Olej rzepny 
słaby, ruch ograniczony. Powietrze: pięknie.

Wrootaw, dnia 20. marca 1907, 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,80-17,80-18,20
. „ żółta stale..................... 16,80—17,70—18,10
Zyto spokojniej.......................... 15,30-16,20-16,40
J ęczmień dla browarów spok. 15,60—16.75—17,76
J ęczmień stale.......................... 18,00—14,00—14,60
O w i e ■ spok. ....... 16,00—16,60—16,80

Groch do gotow. biały spok .
„ na paszę spok. . . .
„ Wiktoija spok. . . .

Łubin żółty bez interesu . .
„ niebieski pożądańszy

Wika spokojnie......................
Kukurydza spokojnie,, .

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—23,00—24,50
Rzep zimowy spok........................ 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne............................... 23,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obce, stale.....................13,75—14,00
„ lniane szlązkie...................................... 15,50—16,00
„ „ obce spokojnie........................... 14,75—15,25
„ palmowe spok.......................................... 14,00-14,75

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 30,00—50,00—62,00 

„ biała spokojnie . . 30,00—40,00—46,00 
„ szwedzka stale . . . 40,00—48,00—50,00

Tymotka spokojnie.........................  20,00—26,00—30,00
Seradela bez interesu.......................................8,50—11,00
Inkarnatka spokojnie.................................... 18,00—20^00
Pszenneotręby............................... 11.50 -00.00
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,30—1,50 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 17,00—17,00 
M ą c z k a kartoflana przednia . . . 16.50—16,50
Siano................................................................. 2,60—2,90
Słoma za 600 kg....................................... 25,00—27,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.......................... 25,00—25,50
Żytnia piękna, stale,.......................... 24,00—24,50
Mąka do pieczenia domowego .... 23,25—24,00 
Żytnia mąka na paszę.......................... 12,00—00^00

Wrocław, dnia 20. marca 1906.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
najw. najn. najw. nain. najw. najn.

Pszenica biała 18 20 17 40 17 30 17 16 90 15 70
„ żółta 18 10 17 30 17 20 17 90 1680 15 60

Zyto .... 16 30 15 30 15 20 14 90 15140 14 30
Jęczmień . . 14 00 13 60 13 50 13 10 13 00 12 50

„ dla brow. 17 00 16 60 16 50 16 00 — _ _
Owies.... 16 80 16 40 16 30 16 10 16 00 15 60
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50\

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00!
Rzep .... 29 00 — — 27 50 — — 25 50 — —

Targ na cukier.
Magdeburg! 21. marca 1906. 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,75—8,87
prd. II. 76 proc. ( „ „

Tendencja: spok. 
Rafinada w głowach (b6z beczki) 
Cukier kryształowy (włącznie worka) 
Rafinada ( „ „
Melis (u ii ,

Tendencja: spok.

1 7,00-7,20

18,75/19,00

18,50/18*75
18,00/18,25

Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 
■w Hamburgu

Na miesiąc Popyt Podaż

Za
100 kg. towaru.

Pszenica \ naiwyż' 
( najniz.

Zyto ( najwyż. 
( najniż.

Jęczmień. nał V?z' ” (najniz.
Owies ( najniz. 
Słonia prosta . . 
Siano....................

wy
borów.

śre
dniego

po-
śledn.

średnica
ceny

15 80 
1550 15,66

17
)
)
)
)

4.50
5.50

17,0
-8,50
4,60

Targ na artykuły żywności.
Poznań! dnia 20. marca 1907. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. 1 najn. średn.

Groch .... 
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki
Wołowina kulki za 1 kg.

( od brz. za 1 kg. 
Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „ „
Skopowina
Słonina . ,

’

T 'i • ” ”Jaja za kopę

»
»
9
4-
1,60
1,50
1,60
1,60
1,80
1,80
2,40
1,20
4,00

>
ł

8^60
1,40
1,30
1.40
1.40 
1,60 
1,60 
2,20 
1,00 
3,60

»
3^80
1,59
1,40
1,50
1,50
1,70
1,70
2,30
1J0
3,80

Targ na bydło.
PoznaAi dnia 2Q. marcą 1807. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

19 sztuk bydła rogatego 
143 „ świń chudych

u „ tłustych 
104 „ cieląt

1 „ owiec
— „ kozę

prosiąt

luty
marzec .
kwiecień
maj
sierpień
paźdz.-grudzień

Tendencja: spok,

18,40
18,30
18,40
18,50
18,70
18,20

18,45
18,45
18,50
18,60
18,80
18,30

Razem 267 sztuk bydła.

Za 50 kg.
żywej wagi I kl. II kl. in ki. rvki.

Rogacizna:
Woły....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta .... 
Owce . . .
Krowy dojne za szt.

-41
57-60

34-37
28-30
39-40
48-54

24-27

30-33
22-25
37—38
40-44

36-40

Interes: ożywiony.
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